Nr. 


WYCHODZI CODZIENNIE, 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pólro- 
cznie 9 zir. — kwartalnie 4 złr. 50 cnt. — miesię- 


cznie 1 złr. ÃO cnt. 


Z przesyłką pocztową w Państwie Āustrjackiem; 
12 zł. — kwartalnie 


rocznie 24 zir. — półrocznie 
6 zł. — mjesięcznie 2 złr. 

Z przesyłką poczt 
rocznie 50 marek -— kwartalnie 12 matek 5 sgr. 
carji: 


Numer kosztuje 10 centów. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


ą za granicę: do całych Niemiec: 


do Francji, Anglii, Belyii, Włoch i Szwaj- 
rocznie 80 iranków - kwartalnie 20 franków. 


We Lwowie, Sroda dnia 11. Stycznia 1882. 
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Rok X 
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego" przy ulicy Sykstu- 


skiej 1. 2, w domu p. Bernsteina; we Wiedniu, Ham- 
burgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei, 
Szwajemji i Wrocławiu pp- Haasenstcin et Vogler; we 
Wiedniu F. Lb, R. Mosse, Rotter i Bpl; w Warsza- 
wie Reichman Ry Frendler Biuro anonsów; w Paryżu 
pułkownik, Raczkowski Faubourg Poissoniere 35. — 
Ogłoszenia Są a si b p. Adama Ciborowskiego 
Rue Clement 4 Par 

głoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit.) 

isty z pieniądzmi «mają być przesyłane franco do Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego". — Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza. 


Lwów 10. stycznia. 

Nie pierwszy to raz pomazaniec pruski ude- 
rza w swój wyłączny przywilej panowania i rzą- 
dzenia zarazem. Nastawszy przed laty dwudziestu 
królem, dnia 18. październiku 1862 wziął koronę 
ze stołu pańskiego w Królewcu, i zaraz w kilka 
miesięcy, bo w marcu 1862 ujrzał się w konflik- 
cie z reprezentacją puństwa, która oparta na kon- 
stytucji, niekoniecznie jasne okazała pojęcie o zna- 
czeniu korony, zabranej ze stołu pańskiego. Wów- 
czas kazał rozwiązać sejm i wydał odezwę przedwy- 
borczą do narodu, w której „uważa za rzecz nie- 
zbędną, z wszelką stanowezością przestrzegać pra- 
wa korony i nie dopuścić, aby potęga rządów kró- 
lewskich doznała jakiego uszczerbku na rzecz tak 
zwanych parlamentarnych rządów.“ Reskryptem 
tym stanął Wilhelm w szorstkiej sprzeczności z 
Zasadą demokratyczną, ktora dąży do tego, aby 
punkt ciężkości władzy państwowej spoczywał w 
parlamencie. 

Większość rozwiązanego wówczas sejmu od- 
powiedziwła też energiczną odezwą, powołując się 
na obowiązek warowania praw reprezentacji lu- 
üu, — a wynik wyborów sprowadził opozycyjną 
większość na nowo do Izby. 

Od tego czasu przeminął znaczny kawał 
dziejów. Rząd pruski zręcznem manewrowaniem 
przy pomocy różnych, z osobna na wędkę bra- 
nych czynników, przeparł organizację wojskową, 
wypróbował ją w wojnie duńskiej, austrjackiej i 
francuskiej, a blaskiem korony ees. niemieckiej, 
tudzież brzemieniem miljardów, złupionych w 
ościennym kraju, złamał potężnego niegdyś w 
Niemczech ducha demokracji tak, Że z narodu 
niemieckiego zrobiły się pokorne rzesze, bijące 
pokłony przed cielcem militaryzmu, a z parlamen- 
tów berlińskich ogniska serwilizmu. 


Dopiero przed paru laty zaczęły się znowu 
otwierać oczy ludziom w Niemczech. Epoka 
„Szwindlu* Bleichróderów i Stroussbergów, którzy 
do rydwanu swojego umieli wprzęgnąć najpierw- 
sze rody arystokratyczne, przywiodła wielu do o- 
ui Sceny parlamentarne ostatnich dwóch 

t i osobiste terorystyczne wystąpienia Bismarka, 
który bez ogródek zdążał do sprowadzenia parla- 
mentaryzmu ad absurdum, wywołały opozycję, 
którą po wyborach zeszłorocznych z wyjątkiem re- 
skcyjnych junkrów — reprezentują prawie wszyst- 
kie inne odłamy Izb poselskich, — opozycję roz- 
członkowaną na różne progrumy i pozbawioną dla 
tego większości, ale zawsze opozycję, z którą 
wszechwładny kanclerz nie może przyjść do ładu. 

Trudność, w jakiej się on znajduje teraz tak 
w.stosunkach z centrum, jako też wobec  partyj 


powych, spowodowała go do kroku, o któ- 
ry onieśliśmy weżoraj. Reskrypu Wilhelma z 
dnia £: bm., którego główne ustępy podaliśmy 


we wczorajszym przeglądzie, uderzający Z całą 
stanowczością w strunę samodzierstwa, przypomi- 
na żywo burbońskie „letat c'est moi“, — Niem- 
com przywodzi na pamięć, że nie są narodem 
konstytucyjnie rządzonym, ale rzeszę i bawi- 
dełkiem w ręku caratu, który mie tylko 
wobec państw ościennych, wszystkich zdolnych do 
broni męzczyzn ubrał w komiśne sukno, lecz 
także, i to,nawet w większej mierze wobec oby- 
wateli,—a z urzędników państwowych chce mieć 
czeradę pretorjanów, ślepą na wszystkie uczucią 
cywilne. 

Reskrypt Wilhelma uderzył gromem w opi- 
nję publiczną Niemiec. Większość dzienników 
„przewiduje dalsze starcia pariamentarne. Niektó- 
rzy mniemaują, że akt ten jest poprzednikiem ja- 
kiejś akcji na zewnątrz. My sądzimy, że jest on 
raczej zapowiedzią rozwiązania tak sejmu pruskie- 
go, jak i parlamentu niemieckiego. len ostatni 
rozpoczął wczoruj właśnie na nowo sesję swoją I 


Kilka słów 
o Zarysie literatury polskiej 


z ostatnich lat szesnastu 


dra P. Chmielo wskiego 
podać 2 —a». 


(Dokończenie. ) 

Brak użasadnienia i logiki faktów, spotykamy 
dalej w miejscu, gdzie autor rok 1874 uważa za 
chwilę nowego przełomu, starcia się idealizmu i 
klerykalizmu z realizmem, postępem; punkt ten 
zbyt hypotetycznie traktowany. Nie bardzo ró- 
wnież podobać się może ustęp, naszej prowincji 
poświęcony. A program autora, ani szczupły 
, Jaki z wyrażnem zastrzeżeniem pracy 

swej nadał, usprawiedliwić nie zdołają tego, iż 
nie potrafił wznieść się na godne Glicji sta- 
nowisko krytyka-obserwatora, nie potrafił bez- 
stronniej i wszechstronniej stosunki jej ocenić i 
w całokształt ująć, iż nie dostrzegł tu nie go- 
dniejszego uwagi, prócz dziennikarskiej polemiki 
lwowsko-krakowskiej. Ustęp ten robi wrażenie, 
jakoby autor wziął do ręki Przegląd Polski, nanim 
się jedynie oparł, zastępując wszystko cytatami z te- 
go miesięcznika. Nie potrzeba zaprzeczać Prsegłą 
dowi Poiskumu i jego wykształconym  kierowni- 
kom wielkiego wpływu na różne kierunki rozwo- 
ju Galicji, aby widzieć w takiem postępowaniu ten- 
dencją, lub pobieżność i lekceważenie; aby zamiast 
oczekiwanego obrazu, widzieć tylko obraz pewnej 
koterji, a raczej stronnietwa, jego zasad i organów. 
todobne braki, rzec można, występują 


wyznać trzeba, że rzadko zdarza się piękniejsza 
sposobność dla postępowców niemieckich do pod- 
jęcia rzueonej rękawicy. Wielką przysługę zrobili- 


i oni nietylko własnemu narodowi, ale także 
ludzkości, która zbyt długo już cierpi pod cięża- 
rem cezaryzmu i militaryzmu, i któru przed luty 
11 zdołała z tamtej strony Renu obalić SZCZĘŚlI- 
wie urok osobistych rzadów i to przy pomocy 
tych Niemców , co dzis doznają sami skutków te- 
go rodzaju formy rządowej. 

Słaba jednak nadzieja, aby teraźniejsi repre- 
zentanci demokracji niemieckiej zdobyli się na 
potrzebne męztwo. Ważną rolę mogliby w tym 
składzie rzeczy odegrać Polacy, i być może, iż 
nasza delegacja wielkopolska podniesie dawne 
sztandary ku pożytkowi własnego i obcego narodu. 
Dla Niemców austrjackich zaś, wielbiących Bis- 
marka, zdarzyła się niepospolitu nauczka, z której 
jeźli skorzystają, pozbędą się nieuzasadnionych przy- 
widzeń, które każą im upatrywać widma reakcyjne 
tam, gdzie ich nie masz—bo nie z Wiednia 
ale ut figura docet, se stolicy inte- 
ligencji—z Berlina wythodzą hasła 
wsteczne, usiłujące przemazać i zniszczyć 
wszystkie krwawe nabytki ludów od r. 13548. 


Korespondencje. 


Brody 9. stycznia. 
(Położenie wychodźców rosyjskich). 


Nie dawno utworzył się u nas komitet, zło- 
żony z najbardziej szanowanych obywateli miasta 
który miał się zająć, w miejsce ajentów, wyda- 
waniem wsparcia biednym emigrantom. Przed 
wyjazdem swoim p. dr. Saphier wyznaczył dla 
każdego pewną kwotę (niektórym nawet 4 złr.!!) 
użeby każdy mógł się udać dokąd chce, a którą 
to kwotę komitet miał wypłacić. Tymczasem ko- 
mitet odmawia wszelkiej pomocy, tłómacząc się 
ciagle, że oczekuje informacji z Paryża, która 
wcale nie nadchodzi. Można sobie wyobrazić po- 
łożenie tych biedaków, których Alliance Israelite 
„uszczęśliwiła". Obecnie jest w Brodach jeszcze 
przeszło tysiąc dziewięćset osób, które u- 
mierając z głodu, czekają na te kilkanaście |5 
centów, które tymczasowo na tydzień do- 
stają. Alliance Israelite może się pysznić z tego, 
że jej kilkaset rodzin zawdzięcza największą nę- 
dzę. Na pozór wygląda tu spokojnie, bo „tłumy 
nie mają przed kim prosić o chleb, bo ajentów 
już nie ma, ale faktem jest, że nędza tu jest nie 
do opisania. Co dzień prawie umiera kilka osób 


1z wycieńczenia i głodu; -ospa rozgospodarowała 


się u nas na dobre, a tyfus głodowy jak zmora 
wisi nad nami. W gazetach niemieckich było 
wspomnianem o dobrodziejstwach p. dr. Saphiera 
i o jego poświęceniu się. Rzeczywiście, p. dr. 
Saphier nie skąpił tu... obietnic, które, po jego 
odjeździe, jak banki mydlane się rozprysły. 


Tarnów 8. stycznia, 
(Konflikt gminy ga skarbem tarnowskim). 


Tarnowska gmina znajduje się w fatalnem 
położeniu, na które się składają nie tylko warun- 
ki trudne — w jakich się one znajdują, ale tro- 
chę złej woli i wiele nieporadności. 

Gminny majątek nieruchomy jest bardzo 
szczupły i nie najlepiej administrowany. Gmina 
jest zatem co do pokrycia potrzeb iwymagań do 
niej stawianych, skazaną na dodatki do podatków 
i na dochód z propinacji, który w mieście Tarno- 
wie nie jest niczem innem, jak podatkiem nałożo- 
nym na napoje. 


do ziemi ojczystej, a Eaa umysłowo-polityczną 
i poczucie obowiązków obywatelskich u ziemian 
tamtejszych, ale ślepym jest na takie czynniki 
oświaty i dobrej woli, jak Towarzystwo pomocy 
naukowej, oświaty, ku krzewieniu literatury ludo 
wej, jak wydawnicza działalność Źupanskiego. 
O Prusach wreszcie Królewskich i Szlązku, już 
całkiem głucho w „Zarysie.* Jako mylne a ogólne 
zapatrywunie musimy Jeszcze wytknąć połączenie 
w jedno koryto strumieni dążności i zasad krakow- 
skich a warszawskich. Kategorycznie i słusznie 
zuznaczył jeden z krytyków, iż „dążność do trze- 
źwości politycznej, simuganie pewnych naruwów, 
rozbrat z sentyrientalieimem patrjotycznym a ne- 
gucją pozytywistów warszawskich , to kierunki, 
przepaścią rozdzieione. * 

Tyle co do istoty „Zurysu;* budowa jego 
szwankuje na kardynalną, niezaprzeczalną wadę. 
Układ został tak dokonanym, iz powiarzanie — 
stanowczo potępiane — tu nieraz okazało się ko- 
niecznem; w skutek tego druga część wydaje się 
ZA szczupłą i nieproporcjonalną. W dziale prze- 
konań i dążności autor zbyt rozwodził się nad 
sympatycznemi sobie kwestjami, w następstwie 
czego ucierpiały niektóre sylwetki osób, dzieł i 
szkice. Chcąc wyczerpnąć nasze spostrzeżenia, za- 
znaczymy jeszcze kilka sprzeczności i wyrażeń, 
jakie nas w tem dziale niemile uderzyły, Najwy- 
datniejsza sprzeczność zachodzi między przedmową 
a zakonczeniem. Razi ona tem silniej, iż wprost 
sobie przeciwne znachodzimy w nich zdania. W 
tem właśnie główny szkopuł, iż praca cała doko- 
naną została — że tak powiemy — w duchu 
przedmowy a nie zakończenia, z których, prawdo- 
podobnie, oboje mają do danego dzieła równe pra- 
wa. Rozpoczynając bowiem zastrzeżeniem, że za- 


tem | daniem jego będzie tylko odtworzenie duchowego 


W Pois im autor dalsze rozpatruje stosunki. | nastroju, prądu myśli i dążeń, kończy nrarzekaniem 


Poznań 


ńskiam mp. konstatuje en tylko silny (swoją drogą beapodstawnem), że 
anigmu i ruch pauslawistyczny — ale|jak się miał przekonać, są bez krwi i kości, że 
„ca jest na dowody prawdziwego przywiązania | 8g figurami papori pisząc pracę w zupełnić 


ostacie jego, 


Stawiając się w położeniu radnych miejskich, 
zmuszonych w warunkach danych obmyśleć po- 
krycie mnożących się potrzeb gminnych, w sto- 
sunku do mieszkańców Tarnowa, obłożonych już 
wysokiemi podatkami na rzecz państwa, kraju, 
powiatu i gminy; koniecznem jest obmyśleć ta- 
kie sposoby, żeby potrzeby gminne rozkładały się 
na największą ilość opodatkowanych i przysposo- 
bić żródła zarobkowosci — dochodu, żeby opo- 
datkowani tym wymaganiom mogli odpowiedzieć. 
Słowem, trzeba się starać, żeby Tarnów przy- 
ciągał do siebie osoby, mogące zasilić przemysł, 
handel i rękodzieła. 

W tym eelu powinna gmina starać się o 
dobre komunikacje, szkoły, koszary, porządek, o- 
świetlenie i bezpieczeństwo — spotęgować pro- 
dukcyjną pracę, nie szczędząc ofiar i korzystać w 
tym celu z kredytu publicznego. 

Tu zachodzi jednakże ta trudność, że Tarnów 
ma ze skarbem tarnowskim odnośnie do docho- 
du propinacyjnego spółkę tej osnowy, że skarbo- 
wi tarnowskiemu służy pruwo do połowy 
dochodu  propinacyjnego miasta 
Tarnowa i wszystkich dochodów 
miejskich, na przedmiotach propi- 
nacji opartych jedynie z potrące- 
niem 5, na koszta administracji, 
które w żadnym stosunku nie stoja do ofiar nie- 
sionych na podniesienie dochodu propinacyjnego. 
Z tego stosunku wypływa, że gmina miasta Tar- 
nowa łoży ofiary na budowę dróg, koszar, szkół 
ponosi uciążliwe koszta kwaterunkowe ete, obcią- 
ża się długami na nakłudy, z których ostatecznie 
połowę czystego zysku ciągnąć będzie skarb tar- 
nowski. 

Z tej więc przyczyny, członkowie rady miej- 
skiej, mający świadomość tego niefortunnego po- 
łożenia, uznali za pierwszy, najkonieczniejszy wa- 
runek, żeby ofiarą jakąkolwiek rozwiązać spółkę 
propinacyjną ze skarbem tarnowskim, co już i z 
tej nawet przyczyny było wskazanem, że nietyl- 
ko najzbawienniejsze reformy w zarządzie pro- 
pinacji, godzące niejako niedogodności tego mo- 
nopolu z wymaganiami woluego handlu i prze- 
mysłu, ale nawet każda zmiana administracji, 
jako to: wydzierżawienie w drodze licytacji, li- 
czyć się musi 4 trudnościami, jakie jej stawia 
skarb tarnowski. 

Do zniesienia tej spółki, był jeszcze ten bar- 
dzo ważny powód, że kontrakt zawiera w sobie 
wątpliwość, właśnie w punkcie największej do- 
niosłości, gdyż skarb tarnowski sprzedał właści- 
wie w roku 1845 prawo propinacji we wsiach, do 
miasta Tarnowa wcielonych, za 30.000 złr. go- 
tówką i zastrzegł sobie w kontrakcie prawo do 
połowy dochodu propinacyjnego i do wszystkich 
dochodów miejskich na przedmiotach propinacji 
opartych, jedynie z potrąceniem, 5'/, na koszta 
administracji. 

Otóż w tym punkcie przedstawia się nastę- 
pująca wątpliwość : 

Prawo propinacji, jest tylko prawem wy- 
łącznego wyrobu i wyszynku napojów propina- 
cyjnych i nadaje prawo do pobierania opłat od 
trunków sprowadzanych z zewnątrz do jakiegoś 
okręgu propinacyjnego. 

Prawo zaś pobierania opłat od trunków, z 
zewnątrz wprowadzanych, które rząd austrjacki 
nadał miastom, nie jest prawem propinacji lecz 
podatkiem. 

W tej mierze przepisy polityczne, orzeczenia 
trybunału państwowego i rozporządzenia Wydziału 
krajowego, bardzo Ściśle odgraniczyły te dwa ty- 
tuły i poleciły miastom, żeby je osobno kon- 
towały. 

Ztąd więc nasuwa się wątpliwość, czy skarb 
tarnowski , odstępując gminie miasta Tarnowa 
propinację w kilku przyległych wsiach Strusina, 
Grabowka, Terlikówka etc., nabyło tytuł do poło- 


wyraźnym duchu, kończy zastrzeżeniem, że nie 
miał zamiaru draźnić zawiści stronniczych ; uży- 
wając na %16 stronnicach wcale jaskrawych farb, 
wymawia się od barwności swego obrazu, któr 
niby poświęcił dia bezstronności i krytyki ściśle 
przedmiotowej; gdy tymczasem w pierwszych sło- 
wach „Zarysu' wyraznie gwarantuje sobie wol- 
ność kierowania się sympatjami i antypatjami... 

Dziwnem także musi się wydać, iż erz gląd 
plsti, który na stronie 67% jest przeciwstawiony 
Czusowi, jako organowi katolickiemu aż do ultra- 
montanizmu, na str. 94 mianowany już został 
rzecznikiem tego ultramontanizimu.  Lowarzystwo 
nauk poznańskie, które na str. 97 jest ociężułem, 
na str. 214 otrzeźwiło się do tego stopnia, iż 
zwraca działalnością swoją na siebie największą 
uwagę, dzięki różnorodnym, „umiejętnie opracowa- 
nym przedmiotom. Jakaz zaś panuje dysharmonja 
między tą ogromną rolą, jaką Ł'revgląd tygodnio- 
wy odgrywa, a prawdziwą, smutną i czarną jego 
charakterystyką na str. 104? Wzgledy stylistyczne 
każą zauważyć takie wyrażenia, jak „motywacja, “ 
„Sszykownau całość ,* „przedstawicielstwo;* z wa» 
żniejszych omyłek podnieść należy błędne nazwa- 
nie powszechnie znanej komedji: „Przed ślubem* 
(str. L68) i autora-podróżnika Kaliksta Wolskiego 
(str. 194), a względy estetyczne wreszcie... takie 
zwroty jak: „sutereny dziennika“ i „głupota naj- 
bardziej u nas rozwinięta. * 

Ktoś złośliwy nazwałby może nasz referat 
nie sprawozdaniem, ale raczej sekcją, z przyjemno- 
ścią wykonywaną. Otóż z żalem przyznać się do 
niej nie możemy. Nie przedsiębralismy żadnej sek- 
cji, do której trzeba niezbędnych warunków, pe- 
wnej siebie ręki, kierowanej gruntowną wiedzą i 
wyrobionem zdaniem. Swoją drogą fachowa sek- 
tja niezawodnie do naszych dodałaby wiele słów 
ujemnych, wieleby z nich odrzuciła, wiele popra- 
wiła, “M pragnęliśmy tylko tę sporą ilość ziarn 
wiadomości poważnych a nowych, ciekawych, prze 
$iać przez siątkę sumiennej i bezatronnej uwagi, 


4 
bardao wiele tego zostało. 


wy dochodu propinacyjnego, t. J- do dochodu pły- 
nącego z prawa do wyłącznego wyszynku i wy- 
robu trunków propinacyjnych i czyli ten kon- 
trakt spółkowy mógł nadawać prawo do połowy 
dochodu będącego wypływem ustaw politycznych, 
przyznających to prawo tylko gminom miejskim, 
na cele i potrzeby zarządu miejscowej policji? 

Na tym punkcie zdania ludzi fachowych są 
podzielone. Na każdy wypadek, zdaje nam się, 
iż wniosek nie będzie zbyt Śmiały, jeżeli powiemy, 
Że w tym ustępie jest na każdy sposób 
kontrakt wątpliwy. 

Niepodobna bowiem przypuszczać, żeby jedna 
reprezentacja gminna z roku 1845, czyli to przez 
brak przezorności, czyli z innych mniej szlache- 
tnych pobudek, mogła całe miasto i jego przyszłe 
pokolenie zaprzedać w takie służebnietwo , aby one 
plon swej pracy składuły w ofierze osobie prywa- 
tnej, a mianowicie te fundusze, które już sama 
ustawa z góry przeznaczała na inne cele ?! 

Pomimo tak jasno postawionej watpliwości, 
skarb tarnowski pobierał od roku 1845 nieprze- 
rwanie połowę wszelkich dochodów  propinacyj- 
nych miasta [arnowa i ten tytuł uczynił mu w 
przebiegu 36 lat przeszło 900.000 złr. 


Członkowie rady gminnej tarnowskiej, czuli 
niesprawiedliwość tej spółki, a nawet podejmowali 
pewne usiłowania w celu jej usunięcia — czynili 
to jednakże w niewłaściwy sposób i nie odnieśli 
pożądanego skutku, z czego pozostało tylko roz- 
goryczenie i to jedno przekonanie, że bez zniesie- 
nia tej spółki miasto nie potrafi się swobodnie 
rozwinąć w kierunku produkcyjnym. 

Ostatnia reprezeniacja wytężyła zatem wszy- 
stkie swoje siły, ażeby rozwiązać tę spółkę z po- 
mocą jakiejniebądź ofiary i raz wreszcie usunąć 
powód ciągłej waśni i zastoju miasta Tarnowa. 

Zadanie było bardzo trudne. Targi musiały 
być prowadzone nietylko ze skarbem tarnowskim, 
ale także z tymi radnymi, którzy byli przekonania, 
lub przynajmniej te zdania wygłaszali, że ten ty- 
tuł sam przez się wkrótce zgasnąć musi i miasto 
nie będzie w konieczności płacenia znacznego wy- 
kupu. Wytrwałą pracą doprowadzono układy do 
tego stadjum, że miasto przyznało skarbowi tar- 
nowskiemu żądaną przez niego tytułem wykupu 
spółki propinacyjnej sumę 300.000 złr. 

Zdawało się, że tym sposobem ia kwestja 
piekaca będzie stanowczo ubitą, w sposób spra- 
wiedliwy, honorowy i dla obudwu stron korzystny. 
Jednakże w ostatniej chwili skarb tarnowski do 
przedstawionego sobie projektu kontraktu dołożył 
warunek, który zniweczył całą trzechleinią pracę. 

Zażądał bowiem dwóch koncesyj na wyszynk 
piwa, wyrabianego w swoim browarze, położonym 
w okręgu propinacyjnym miasta Tarnowa. 


Warunek ten z tej przyczyny zniweczył cały 
kontrakt, ponieważ miasto ofiarowało 800,000 
złr. w. a. za zupełne wyjście ze spółki, czemu 
ten warunek stanowczo się sprzeciwiał, a nawet, 
według zasadniczych ustaw puństwa, był niedopu- 
szczalny. Na każdy wypadek wysunięty on został 
już po zamknięciu wszystkich konierencyj, ankiet 
etc., a wielu jest tego przekonania, że został wy- 
stawiony z tej przyczyny, żeby w ogóle kontrakt 
udaremnić. 


Tak więc gmina miasta Tarnowa postawio- 
na jest w fatalnem położeniu, bo nietylko od- 
jętą ma nadzieję wejścia na drogę racjonalnego 
gospodarstwa gminnego, lecz nadto nie z dobrej 
woli zmuszoną jest do obrony prawnej w celu za- 
słonięcia gminy od następstw kontraktu w swem 
założeniu najniesprawiedliwszego i najniekorzy- 
stniejszego. Według tradycji bowiem starszych ra- 
dnych znających miejscowe stosunki, skarb tarno= 
Wski „„łuł w r. 1840, za całe prawo, gminie mieje 
skiej odsprzedane, 60. 000 zir., a że gmina na ra- 
chunek tych 60.000 złr. tylko połowę, bo 30.000 


aby opadły z nich te, które autor swem indywi- 
dualnem, stronniczem, lub mniej więcej błędnem 
zapatrywaniem zbyt obciążył — a zostało to, Go 
każdy bezwzględnie za dobre musi uznać. A wiele 
Cenić należy 
w Chmielowskim otwartość, szczerość zdania, któ- 
re jasno, trzeźwo, treściwie wypowiadać umie. 
Można się z nim nie zgadzać, ale trzeba je sza- 
nować, bo są wypływem przekonania. Cenić nale- 
ży w Chmielowskim znakomity dar poglądów, by- 
strość umysłu, która mu pozwala objąć swem wy- 
kształconem okiem całe okresy z ich cechami, 
mnogość (przewrotów naukowych i spolecznych, 
dzielne sterowanie sobą pośród wirów i zamytów, 
z jakiemi miał do czynienia, kreśląc swój „Zarys.“ 
Cenić należy w Chmielowskim styl (z „wymienio- 
nemi wyjątkami), czysty, wzorowy, świetny; *) 
cenić nakoniec należy jego trafny i cenny dla 
nas zmysł krytyczny, dzięki któremu tak zwięźle 
a dokładnie, tak prostem, skromnem, a pełnem 
poezji piórem, scharakteryzował on cały nasz Pan- 
teon, cały nasz Parnas, 

"Poszczególne rysy w jego szkieach i sylwe- 
tkach, znalazłyby może uzupełniaczy, korektorów 
lub wprost opponentów. Dział historji przede- 
wszystkiem jest nader pobieżnie traktowanym. A 
razić tu może nie tyle ignorowanie, jak... jakby 
to powiedzieć... protekcyjna klasyfikacja. Można 
było pogodzić (gdy to było nieuniknionem) własne 
sympatje z obowiązkiem — gdyby się było mniej 
mówiło o Łagunaceu, Smoleńskich et cons., a nieco 
więcej o Akademii umiejętności krakowskiej i jej 


powagach ; gdyby się było zamiast wyliczania 


*) Na karb bowiem jedynie parojalności, zapamięta- 
łości 1 lekkomyślaości NAC naszych publicystow 
musimy policzyć takie mangi, 1% „formi w „Źaryna 
Uhmielowskiego jest bardzo słabą i poprawy godag“ 
Jam to bazpudsiaway frases, ktocym ag mie powiuuu 
szaiu mać, oseniająd autora t3j miary i nie lekooważyć 
w nin przynajmajaj bego, caęgoby sig odeń x pawaością 
dauczyć wsrto. (Penye aut.) 
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złr. wypłaciła, więc przyjęła teki obowiązek, który 
w przeciągu ubiegłych 36 lat, przyniósł skarbowi 
tarnowskiemiu 900,000 złr. i ofiarowała jeszcze 
300.000 złr. za wykupienie się z najniedorzecz- 
niejszego położenia. 

Poruszamy ten przedmiot publicznie z tej 
przyczyny, żeby na tej drodze pozyskać dla gmi- 
ny miasta Tarnowa moralne poparcie i zasłonić 
ją przed niesprawiedliwemi pociskami, jeżeli w przy- 
szłości będzie ona musiała dobijać się sprawiedili- 
wości drogą procesów, których chciała unikuąć. 


Peznań 8. stycznia. 
Podarek ks. Bismarka. — Kardynał-Prymas. — 


ościanieę w Śremskiam. — Wybory na sejm 
prowincjonalny w Seubińskiem. Zatwierdzenia 
wybor). 


(L. Z.) Piękny podarek nadszedł dziś z Ber- 
lima. Niezawodnie otrzymacie wiadomość o mim 
w drodze telegraficznej, a mastępnie dacie go w 
całości. Żelazny książę, jak się przekonujemy, nie 
może ścierpieć opozycji — reakcja coraz większa, 
tak, że wobec wystąpień rządu konstytucja wy- 
daje się tylko blichtrem. Nigdzie ministrowie nie 
byli zakryci osobą panującego, jak-w Prusiech — 
dziś będą oni zupełnie samowładnymi panami, 
których zaczepić nie będzie wolno. Zbierający się 

w dniu 14. bm. sejm, niezawodnie sprawą tę bliżej 
się ko e pe 4 

Wobec ustawicznych pogłosek o rez l 
naszego kardynała, którym nawet dał pozór Tan 
podobieństwa francuski Mond”, widziała się redakcja 
Kurjera Poznańskiego umuszoną zapytać w Rzy- 
mie, ile w owych pogłoskach prawdy. Odpowiedź 
nadeszła niebawem, która wszelkim kombinacjom 
kłam zadaje. W Rzymie dotychczas o rezygnacji 
ks. kardynała i arcybiskupa Melchersa mowy nie 
było. Kto wie atoli, czy ostatecznie do tego nie 
przyjdzie. 

Jeżeli coraz większa utrata ziemi polskiej na* 
pełnia nas smutkiem, to zaiste pocieszającym jest 
objawem, iż w niektórych powiatach Księztwa na» 
szego włościanie o podniesienie gospodarstw swo- 
ich dbają, a co więcej nie chcą pozwolić: rozwiel- 
"ky: się pomiędzy sobą żywiołowi obcemu. W 

emskiem mamy wiele wsi, w których włościanie 
wzorowo się gospodarzą, a nadto biorąc naukę se 
smutnego doświadczenia, jakie niektóre wsie in- 
nych powiatów przes sprzedaż gospodarstw cudzo- 
ziemcom porobiły, kupują wedle okolicaności albo 
pojedyńczo, albo w kilku razem gospodarstwo swe- 
go bratu, jeżeli to ma być sprzedane. W. Niesła- 
binie, wsi powiatu Śremskiego, sprzedał gospodarz, 
Michał Mieloch, gospodarstwo żydowi Bryowi — 
gdy się gmina o tem dowiedziała, poczęła czynić 
zabiegi około odkupienia tego gospodarstwa od 
nieproszoneg intruza. Ostatecznie też wróciło go- 
spodarstwo w ręce polskie. W innej wsi, Orkowie, 
tak samo się krzątają, aby gospodarstwo wykupić 
od żyda Mituwocha. Zaiste, wobec takiego posię- 
powania włościan, wstydzić się powinni więksi wła. 
ściciele, oddający ciemny lud polski w ręce i na 
pastwę przybyszów. 

Patrząc na naszych wieśniaków, idących na 

„głoski,“ jak u nas się wyrażają, i głosujących 
śmiało na Polaka, choć, częstokroć mocno 
przekonani, że ich za to zniewaga, a nawet utra. 
ta chleba spotka — z smutkiem powiedzieć nam 
wypada, iż do takiego sumiennego wypełniania 0- 
bowiązków nie wszyscy Z wyższych sfer się po- 
czuwają, D. 5. bm, odbył siłę w Szubinie wybór 
deputowanego na sejm prowincjenalny. Prawo 
wyboru przysługuje 18 Polakom i gdyby ci się w 
dniu oznaczonym byli stawili, byliby przeprowa* 
Gzili swego. aa stawiło się Polaków 
tylko 6, tak, obec tak małej liczby ZE A ZZ a KA KC M w) 
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dziesiątek imion ludzi—może zdolnych i bardzo na« 
wet, w każdym razie dążących dopiero na stano+ 
wiska, jakie dziś np. zajmują Liske, Piekosiński, 
Kubala, Rolle.. o tych ostatnich godniej pogawę- 
dziło. Dwaj z nich pierwsi—zbytecznem udaje się 
bardzo podnosić ich znaczenie — nie istnieją dla 
Chmielowskiego. Kubalę — niepospolitego znawcę 
epoki Kaaimierzowskiej, którego ostatnie szczegól* 
niej prace obudziły zajęcie się niemi ogółu i 
zwróciły powszechną uwagę na autora jednając 
mu szacunek, jako sumiennemu badaczowi dzie* 
jów—zbywa "kilkoma słowy, zaznaczając głównie 
jego „styl niepoprawny“: (!)... Rolle, tak poważany 
a najpopularniejszy dziś w stylu Szajnochy pi- 
sarz: Antoni J. — oceniony ledwie jako „gawę- 
dziara", który chociaż rozporządza „materjałe! 
autentycznym, rękopiśmienRym. i to z niema , 
znajomością historjografii* —tworzy przecież ty. 
coś... w rodzaju... gawędy. 

Na polu belletrystycznym uderza nas p 
dne uwielbienie dla Jeża. Styl tega płodnego p 
wieściopisarza chociaż meże „zupełnie oryginalny 
nie przestaje mimo to być nieraz dła czytelnikó 
dość dziwnym i szorstkim ; temata same niazba 
pożądane a obrobienie techniczne, każdy przyznę 
nierzadko wiele zostawia do życzenia. Przy 
rakterystyce Morzkowskiej opuścił Chmielows 
tendencyjnie—bo _ przeoczyć nie mógł—rys j, 
najwydatniejszy. Nie rozumiemy mianowicie, 
można „myśli pani Marrenne dobremi a tendit 
szlachetną” nazwać? — Talentu i wykszt SEE 
nikt jej nie zaprzecza, ale kto czytał: „Mezanin, 
onory”, „Różę*, a szczególniej „Januarenicą. 
stanowezo odmienne wyda zdanie. Utrna stół i 
chybione, tendencja w nich widoczna wynagrodze». 
a szkodliwa, zgubna—bo nie dla „0 
polskiego teorje dumasowsko-darwyjfiPej | um 


najprymitywniejszej, najdrastyczniczy, a 
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szedł Niemiec Wegner ze Złotowa, a zastępcami | wiadamia wszystkie o pojawieniu się podobnych szcze- 


zostali wybrani także Niemey. Komentarza zaiste 
tu żadnego nie potrzeba. 

Wybrany w Bydgoskiem członkiem izby pa- 
nów, p. Józef Kościelecki, został już zatwierdzony 


w nowym swym charakterze i otrzymał o tem 
już uwiadomienie od ministra spraw wewnę- 
trznych. 


Rządowy proboszcz w Książu, Kubeczak, od- 
stapiwszy wiary odstąpił także i swej narodowości 
— jak się to zwykłe dzieje, przynajmniej u nas. 
Dziś już nie jest on Kubeczakiem, ale jakimś Ku- 
betschackiem. Tak się już przynajmniej pod- 
pisuje. 

—  _ wia, 


KRONIKA. 


Lwów, 10. stycenia. 


Wiadomości osobiste. P. Bolesław Ula- 
nowski, rodem z Brześcia litewskiego, otrzymał 
stopień doktora flozofji na uniwersytecie Jagielloń- 
skim, — W Peszcie zmarł 7. bm. Maurycy Szent- 
kiralyi, przyjaciel Deaka i gorliwy szermierz libe- 
ralizmu. 

Macierz polska. We wczorajszej Głaz. Iwo. 
i w telegramach do Czasu i Reformy znajduje się 
identyczna wzmianka, że: „Pewien obywatel złożył 
kwotę 23.500 rubli na cele wydawnictw ludo- 
wych“. Oświadczamy, że stylizacja rzeczona jest 
błędną. Obywatel ów złożył wyraźnie na „Macierz 
polską“, mającą być zainaugurowaną przez Kra- 
szewskiego. Tak brzmi deklaracja owego obywa- 
tela i pokwitowanie Wydziału krajowego, podpisane 
przez marszałka Zyblikiewicza i czł. wydziału 
p. Oktawa Pietruskiego, poświadczające, że 
otrzymał wyż wzmiankowaną sumę depozytową, na 
rzecz instytncji „Macierzy polskiej* we Lwowie. 

Dia ofiar katastrofy warszawskiej nade- 
słali na ręce dra Goldmana: pp. Jakób Gall 25 
złr., Marek Tenner 10 złr,, F. Z. 10 złr., dr. Mar- 
morosz z Kołomyi 10 złr., Ferdynand Gross, cu- 
kiernik, z swymi współpracownikami 8 złr. 50 ct., 
N. N. 5 złr., Turek z Szowor w Węgrzech 5 złr., 
Szafiarski 1 złr, Razem z poprzednio wykazanemi 
726 złr. 55 ct. i 3 rer, 

Zamknięcie teatru. Reforma donosi, że we- 
dług obiegających pogłosek (©) teatr lwowski ma być 
zamknięty, jeżeli fundacja skarbkowska nie zastosuje 
się do nakazu władz względem zaprowadzenia pe- 
wnych ulepszeń, dających zabezpieczenie publiczności 
na wypadek pożaru. Dziwi nas, że o tej pogłosce, 
która po drucie telegraficznym zawędrowała aż do 
Krakowa, nic a nic na bruku lwowskim nie sły- 
chać. Przeciwnie nawet, po przeprowadzeniu rozmai- 
tych rekonstrukcyj tak w samym teatrze, jak i w 
wejściach doń prowadzących, komisja uznała teatr 
lwowski za dostatecznie zabezpieczony na wypadek 
pożaru lub tłoku. Nie wiemy, do czego prowadzi 
podobne trwożenię publiczności urojonemi strachami, 
które wcale nie przyczyniają się do uspokojenia 
umysłów. 

* Na dyrekcję telegrafa dochodzi nas zaża- 
lenie z Buczacza , którego żadną miarą przemilczeć 
nie możemy, Oto na reklamację zaginionego telegra- 
mu z Buczacza do Podwołoczysk dyrekcja nie tylko 
żadnej żalącemu się nie dała satysfakcji, lecz nawet 
"nie raczyła odpowiedzieć. Przypominamy, że w ra 
zie, gdyby telegramu adresatowi nie doręczono , na- 
leży się nadawcy zwrot pieniędzy. 

Do muzeum zoologicznego hr. Dzieduszy- 
ckiego we Lwowie zakupiono, jak donosi Miesięcs 
nik Tow ochrony zwieraąt. złowionego pod Lwo 
wem szczygła albinosa, Ptaszek ten, oprócz kilku 
zwykłych szczygłom szarych piórek w ogonie. 
w reszcie „stroju“ Śnieżnej jest białości : nawet dzić 
bek i łapki tej samej są barwy. W świecie zwie 
rzęcym u niektórych gatunków zwierząt czworono 
żnych i skrzydlatych spostrzegano podobne zboczenie 
w barwie „stroju*, a bogate muzeum hr. Dziedu- 
szyckiego posiada tałą kolekcję jak śnieg białych lub 
przeróżnie znaczonych wróbli, srok, wron białych i 
koloru szamowego, gawrona, jaskółkę, skowronka, 
ziemb, drozdów. 

Są to cenne nabytki, jakiemi mało które, a 
przynajmniej nie wiele muzeów poszczycić się może; 
jednak o białym szczygle dotąd nie wspominają ka- 
talegi innych mnzeów, zatem okaz nabyty do muze- 
um hr. Dzieduszyckiego jest unikatem w swoim ro- 
dzaju. Gdy mowa o tym wspaniałym zbiorze, dono- 
szę o mniej ciekawym okazie , jaki się tamże znaj- 
duje; jest mira kuna leśna, koloru szamoa, Kierownik 
tego muzeńm, p. Wład. Ziontak, zostający w stosun- 
ku ze wszystkiemi innemi muzeami zoologicznemi 
Europy, obyczajem tych zakładów naukowych, za- 


O niejedno jeszcze moglibyśmy interpelować 
autora „Zarysu'—wykazać mu mniejsze lub wię- 
ksze błędy, gdyby nie szczupłe ramy naszego prze- 
glądu, które każą hamować ile możności kryty- 
czno polemiczne zapędy... Wartoby np. posprzeczać 
się o aprobowanie potępienia Pola przez Spaso- 
wicza, pominięcie Klaczki... 


Nie każdy postawiłby „Chleb ludzi bodzie,* 
słaba i zupełnie ehybioną komedyjkę Blizińskiego 
ok świetnego „Męża od biedy* i „Pana Dama- 
o; nie każdyby autora przepięknej i tak ulu- 
nej komedji „Przed ślubem“ postponował Lu- 
wskiemu — niejeden nakoniec, skoroby znalazł 
iejsce na Czesława, Mirona, Wolskiego, Rzę- 
tkowskiego, nie zapomiałby pewnie o tak sympa- 
tycznym, pełnym wdzięku talencie poetyckim Bełzy 
b dzielnem piórze Rodocia—wszystko to jednak 
ie obniży wartości trafnego w ogóle sądu i o- 
azowania Chmielowskiego. —Reasumując powyż- 
pro i contra, nie wahamy się wbrew jednemu 
ytyków, uważać „Zarysu* za pierwszą per- 
tywę literatury naszej ostatnich lat szesnastu. 
że taka firma, jak Chmielowski, mogła się zdo- 
ć na lepszą; w każdym razie, mimo swych u- 
rek, nią być nie przestaje. Po przełamaniu 
szych lodów, może ktoś się zajmie jej ule- 
aniem—ale Chmielowskiego zasługą pozostanie, 
pierwszy potrafił te przeróżne prądy, nurtujące 
dziedzinie społeczno -literackiej, wszystkie za- 
jace na to objawy, wszystkie wybitne posta- 
ich kreacjami, w jeden obraz, organiczną 
ująć i w perspektywie przedstawić. Ale 
z niej trzeba uważnie, ostrożnie trzeba 
ypatrywać.... Przedmiot bowiem tego o- 
zajmującym, tak pięknie, ponętnie 
tendencyjnie dokonanym, iż oko nie- 
owaue, bez pomocy spokojnej my- 
na całości, olśnione pierwszem 
dojrzy w niejednem miej- 
iatła, lub cieni. 


eniu notatki powyższej, 


gólnych okazów, jakoż wzbudził w nich niemałą cie- 
kawość i rodzaj zazdrości. Wiedeńskie i paryskie 
muzea proponowały nawet nabycie tego niezwykłego 
okazu kuny szamoa, a jednak bezskutecznie, Umie- 
jętnie wypchane zwierzę pozostało w muzeum Dzie- 
duszyekich. 

O aresz'owanin hr. Stadniekiego podają 
dzieuniki wiedeńskie następujące szczegóły : „Hrabia 
Henryk Stadnicki przemieszkiwał od pewnego czasu 
w Wiedniu, bez środków utrzymania. Po stracie 
majątku zaciągał coraz to nowe długi, w skutek 
czego władza na niego baczną zwróciła uwagę. Po- 
stępowanie jego było bardzo lekkomyślne, a choć o 
zaciągnięcie nowych pożyczek było coraz to trudniej, 
trwonił wiele i bez zastanowienia, Gdy kredyt jego 
był już zupałnie wyczerpany. wziął się na sposób. 
Udało mu się dostać 400 złr., jako kaucję służbową 
od prywatnego oficjalisty, któremu dał posadę w 
rzekomych składach drzewa w Erlaa. Oficjalista po 
złożeniu kaucji udał się natychmiast do Erlaa, dla 
sprawdzenia opowiadań Stadnickiego, a przekonawszy 
się, że to wszystko było zmyśleniem, odniósł się do 
policji, która Stadnickiego aresztowała. Hr. Sta- 
dnieki liczy lat 30, jest żonaty, lecz żona nie żyje 
z nim, ponieważ utracjuszostwo jego groziło zupeł- 
ną ruiną majątkową. 

Wykaz inspekcji e. k. dyrekcji policji 
z dnia 9. stycznia. Skradziono pani S. 8. z pomie 
szkania l 96 ul. Żółkiewska pugilares z kwotą 
35 złr. — Straż policyjna aresztowała znanego zło 
dzieja kieszonkowego Antoniego Pelza wraz z skra- 
dzioną pani M, B. kwotą 20 złr. — Złożono w po 
licji znalezioną książeczkę wkładkową galic. banku 
kredyt., opiewającą na imię Włodzimierza Katelle, 
tudzież pugilares z kartą zastawniezą zakładu zast. 
i kredyt. 


Kraków 9. stycznia. Powodem nakaza zamknię- 
cia teatru było jakieś nieporozumienie oraz dawne 
straszenie nie urzędowe, ale prywatnych osób, że 
teatr krakowski jest nadzwyczaj niebezpieczny ; stra- 
szenia te są bezpodstawne, gdyż od owego czasu 
rząd zaciągnął pożyczkę na budynek i z temi fundu- 
szami oraz przyłożeniem się dyrekcji zaprowadzono 
radykalne pod względem bezpieczeństwa zmiany. 
W Wiedniu obecnie niezawodnie jest szczera chęć 
naprawienia złego. Żywo całą tą sprawą zajmuje się 
minister Ziemiałkowski. 

Księżna Wanda Jabłonowska oświadczyła, iż 
na użytek sceny polskiej odda natychmiast bezpła- 
tnie na dwa miesiące obszerny lokal naprzeciw pa- 
łacu ks. Ogińskiej przy ulicy Wolskiej, 

Komisja policyjno-budowniezo-gazowa odbyła w 
sobotę rewizję w hoteln saskim, W skutek stwier- 
dzenia przez komisję, że urządzenie rur gazowych i 
gazometru jest niedol: dne i dawać mogło powód 
do obawy pożaru, prezyd ıt miasta rozkazał zamknąć 
salę aż do uskutecznienia koniecznych ulepszeń, 
które mniej więcej w ciągu trzech tygodni dokona- 
nemi być mogą. Przy tej sposobności sala pod wielu 
innemi względami ma uledz potrzebnym zmianom. 

Reduta pierwsza odbyła się wczoraj w gmachu 
teatralnym i ściągnęła małą bardzo ilość ucze- 
stników. 

Onegdajszy odczyt p. Juljana Horaina w połą- 
czeniu z wygłoszeniem kilku poezyj polskich przez 
panią Helene Modrzejewską, miał nietylko powodze- 
nie moralne, lecz i materjalne, przyniósł on bowiem 
przeszło 500 złr. Dotąd podubno żaden prelegent 
takiego powodzenia finansowego w Krakowie nie 
osiągnął, 

Tarnopol 9. stycznia. Zarząd oddziałowy To 
warzystwa pedagogicznego, będąc oraz zarządem To- 
warzystwa bursy nauczycielskiej , urządza 4. lutego, 
jak lat poprzednich , wieczór z tańcami, na korzyść 
tejże bursy. Wieczory minionych lat, w tym celu u- 
rządzane , cieszyły się zawsze najlepszem powodze- 
niem i poparciem tak miejscowej, jako też i zamiej- 
scowej publiczności. Zarząd licząc i w tym roku na 
takież poparcie, poczynił w porozumieniu z panami, 
do komitetu uproszonymi, wszelkie możliwe starania, 
by wieczór ten utrzymał się w swej tradycyjnej 
przeszłości i pociesza się milą nadzieją, że na licznie 
rozesłane zaproszenia łaskawe darki na cel dobro- 
czynny obficie popłyną , nawet od osób, które z za- 
bawy korzystać nie będą. 

Jeżeli ktoś z szan. publiczności miejscowej lub 
zamiejscowej, skutkiem niedokładnie sporządzonej li- 
sty do dn. 20. bm. nie otrzymał zaproszenia , a ży- 
czyłby sobie w jakikolwiek sposób przyczynić się do 
osiągnięcia pomyślnego rezultatu, zechce zgłosić się 
po zaproszenie do sekretarza Towarz. pedagog., p. 
Fr. Szafrana , który w porozumieniu z komitetem ta- 
kowe natychmiast na miejsce przeznaczenia odeszle, 

Drohobycz 7. stycznia.  Rękodzielnicy nasi 
dążą do emancypacji ekonomicznej. Dowodem tego 


doszedł nas głos Jeża w tej samej materji*). 
Uwzględniwszy najsumienniej wszystko cokolwiek 
dotąd o „Zarysie* publikowano, nie możemy po- 
minąć i uwag autora „Uskoków*. Z prawdziwą 
tembardziej przyjemnością, iż przychodzi nam skon- 
statować zupełną zgodność zapatrywania Jeża 
co do swej istoty z dopiero przez nas wyrażonemi. 
Z tem atoli jedynie zgodzić się nie możemy, jako- 
by sąd Chmielowskiego o autorach i pismach wobec 
założenia głównego były rzeczą doniosłości pod- 
rzędnej“. Uważamy bowiem obie części „Zarysu* 
za równorzędne pod względem znaczenia, a część 
drugą względnie lepszą pod względem wykonania. 
Że tło, które mają „Przekonania i dążności” 
tworzyć, mogło w danym razie dominować w ca- 
łem dziele. nie zaprzeczamy, ale wobec wad, któ- 
reśmy w odnośnem miejscu wytknęli, nie dorosło 
ono swego zadania, w części tylko cel swój osią- 
gnęło. Kolorytowi ogólnego obrazu, przez Chmie- 
lowskiego nżytemu, jedni przyznali więcej prawdy, 
drudzy mniej — reszta wcale nie; „Osoby i dzie- 
la“ wyszły z pod jego pióra wyraziście i trafnie. 
Przeczytanie pierwszej połowy wytworzy w głowie 
niejednego czytelnika mgliste, chaotyczne a ten- 
dencyjne wyobrażenie o kierunku „pozytywnym“ 
i jego bojownikach; z drugiej każdy odnieść mu- 
si sporą, praktyczną korzyść moralną. Zresztą list 
Jeża jest głównie polemiką z Sienkiewiezem i flan- 
kowym podjazdem „przy sposobności* na Stani- 
sława Tarnowskiego. O ile dosadnie broni przeciw 
Litwosowi najprzód istnienia „walki młodych ista- 
rych“ (temsarmem podwalin „Zarysu*), a dalej za- 
sadniczych kwestyj społecznych, przeciw sobie wie- 
cznie stojących: demokracji i arystokracji; o 
tyle nie całkiem może stosownie a za ostro i 
lekceważąco obchodzi się z autorem doskonałego 
np. studjum o Fredrze, cennego o Krasińskim, 
Chopinie i w. i. Jak długo nie wyzwolimy się z 
więzów stronniczości i w ogóle u pisarza przeciwnych 
nam przekonań, zapatrywań politycznych, nie po- 
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założenie 2. grudnia Towarzystwa handlu 
skór w naszem mieście, jako stowarzyszenie zarej, 
z nieograniczoną poręką. Prezesem rady zawiado- 
wczej wybrano p. Józefa Lachowicza. Do dyrekcji 
weszli pp: Jan Łobos, Antoni Nakoneczny i Józef 
Schwarz. Osoby należące do inteligencji, zamożne i 
wpływowe, przystąpiły na członków tego stowarz. i 
otoczą je wszechstronną życzliwością. 

Line 7. stycznia. Wczoraj zamordował żołnierz 
Piwonka swą narzeczonę, pozem sobie życie odebrał. 
Powodem zbrodni była podobno zazdrość. 

Gtrand Rapids Mich 11. grudnia, Towarzy- 
stwo nasze narodowe polskie wzajemnej pomocy ob- 
chodziło w mieście naszem , jak każdego roku, tak 
i teraz 5l-letnią rocznicę powstania listopadowego 
wieczornem zebraniem się. Tutejsza polska publicz- 
ność pojmując coraz więcej ważność i świętość po- 
dobnych uroczystości, zebrała się w obszernej sali p. 
Reimera liczniej niż się spodziewaliśmy. 

Obywatel Jan Lipczyński, otworzywszy obchód 
wstępną mową, podał obraz przejść historycznych i 
tłumaczył cel i znaczenie uroczystości. 

Po tej wstępnej mowie, przyjętej oznakami u- 
niesienia , został obyw. Józef Główczyński, wybrany 
prezydentem obchodu. 

Po odśpiewaniu hymnu polskiego „Wszechmocny 
Boże“ wystąpił obyw. Józef Sławnikowski z mową, 
tyczącą się pielgrzymki naszej ku wolności i niepod- 
ległości Polski. Nastąpiły z kolei deklamacje: pani 
Lipczyńskiej „Katedra na Wawelu“, utwór E. Wa- 
silewskiego, obyw. Marcina Buszkiewicza „Śmierć 
zdrajcy ojczyzny* i Michała Rydlewicza „Głos tu- 
lacza.“ 

Po deklamacjach odśpiewano „Ojczyzna długo 
gnębiona* na cztery męzkie głosy. Hnezne oklaski 
były nagrodą śpiewaków. 

Obywatel Antoni Styller wezwał do łączności, 
podniósł sprawę budowy polskiego kościoła, który jest 
na wykończeniu, uwydatnił, jak miłem będzie dla 
wszystkich, gdy stanie pośród nas świątynia słowa 
bożego i polskiego patrjotyzmu, Wzywał więc do 
wspólnego dopomagania czynem i słowem. Ob. Dorf, 
jako świadek krwawych zajść z r. 1868, streścił mę- 
czeństwo Polski, 

W końcu zaśpiewały dzieci p. Lipczyńskiego, 
zrodzone na ziemi amerykańskiej „Polska powstała.“ 
Jest to przekład godny wzmianki, że w gnieździe 
uczciwem i patrjotycznem nie wyrodzi się fałszywe 
pisklę, choć na obcej_ziemi i wśród niedoli wychodź- 
twa. Obyw. Główezyński zamknął obchód odczyta- 
niem pięknego patrjotycznego wiersza : „Kochajmy 
się, bośmy braćmi!* 

San Francisco 5. grudnia. Rocznica powsta- 
nia 1830 r. obchodzoną była w San Francisco 29go 
listopada br. wspólnym skromnym obiadem, na który 
zgromadziło się 24 rodaków. Obecnego weterana z 
r. 1830, R. K. Piotrowskiego , jednogłośnie prezesem 
obchudn obrano. Aleksander Bednawski, również we- 
teran tego powstania, mieszkający w San Francisco, 
w skutek przypadku, który go 21. lipca spotkał, na 
obchodzie nie mógł być obecnym, Przyczynę nieobe- 
cności serdecznym listem do zgromadzonych objaśnił, 
Również w Kalifornji mieszkający weterani: Fran. 
Wojciechowski, Wł, Lutnicki i dr J. Strentzel, wie- 
kiem , chorobą i oddaleniem przeszkodzeni , osobiste- 
go udziału w obchodzie wziąć nie mogli. 

Prezes dnia, R. K. Piotrowski, rozpoczął obchód 
stosownem przemówieniem, a w czasie obchodu z ko- 
lei przemawiali Z, Brodowski, A. Elgass, L. Reichert, 
C. Mayer, J. Pandler, który swój na tę uroczystość 
ułożony poemat odczytał, p. Antoni Czarnecki wybor- 
nie wydeklamował ustęp z Marji Malczewskiego. 

Jak lat poprzednich. tak i na tym obchodzie o- 
beeni przyczynili się dobrowolnym datkiem na mate- 
rjalne poparcie Muzeum Narodowego w Rapperswylu 
na r. 1882. 

Washington.  Przesłuchiwanie świadków w 
sprawie Guiteau a już zamknięto. Dowody dotąd ze- 
brane, uważane są za dostateczne. Prokurator przed- 
łożył całą sprawę wraz z motywami, które, jego zda- 
niem, powinny stanowić o winie Głuiteaua. Obrońca 
prosił o tydzień czasu dla zebrania motywów w o- 
bronie podsądnego. 

Bruksela. Akademja umiejętności mianowała 
w miejsce zmarłych: Vieuxtempsa i Verboeckhoevena, 
Piotra Benoit i Emila Wautersa, Makart i Schliemann 
zostali członkami korespondentami, Dyrektorem sek- 
cji dla sztuk pięknych tejże akademji został na rok 
bież. znakomity krytyk Fetćs. 

Stsjnia cesarzowej austrjackiej w Anglji. 
W Brownstore Lodge znajdują się konie cesarzowej 
Elżbiety, których używa w czasie polowań w Anglji. 
Konie pomieszczone są w wygodnym i wzorowo u- 
rządzonym bndynku. Wszystkie konie , jakie się w 
cesarskiej stajni obecnie znajdują, są już w poprze- 
dnim rokn wypróbowane. Wszystkie czystej krwi: 
„„Quieksilver*, „Night Fall“, „The Drake-Butter“, 


trafimy ocenić jego zalet i talentu jako estetyka 
(np. w tym wypadku), krytyka i powszechnie u- 
znane jego sądy będziemy gołosłownie „płytkiemi* 
nazywać, tak długo nie zdobędziemy dla siebie 
szacunku, tak długo w żadnym dodatnim kierunku 
nie postąpimy ani kroku naprzód... A czegoż nam 
goręcej pragnąć wypada ? 

Jeśli się mylimy, niech nas broni Sainte- 
Beuve swem zręcznem pytaniem: „Na setki twier- 
dzących iluż się nie myli?*. 

5. Stycznia 1882. 


WALKA 0 WOLNOŚĆ. 


Nowela z niemieckiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Wiktor skończył opowiadać i stał z zaciśnię- 
temi pięściami. s , 

— Ale akt ślubny twych rodziców i tak do- 
wodził praw twoich! — zawołała Heloiza. 

— Akt ten zginał; ani kasetki, ani nigdzie 
indziej nie można było znaleść ni śladu z doku- 
mentu, a Henryk Bressier, równie jak i wszyscy 
urzędnicy sądowi na wzmiankę moją o dokumen- 
cie i o tem, że mi ojciec- pokazywał go jeszcze 
rano, wznosili ramiona. Jeden z urzędników dał 
mi przyjazną radę, abym nie wspominał nawet o 
akcie i nie drażnił w ten sposób hr. Bressier , 
który jako prawny dziedzie spadku po bracie, jest 
panem mojego losu. Ponieważ niemiałem listu wy- 
zwoleńca, mogłem się stać jako syn czarnej we- 
dług litery tz. Code noir własnością hrabiego, tak 
samo jak reszta niewolników. Com czuł wtedy i 
wycierpiał, tego nie wypowiedzieć słowy... I to 
wszystko, rozpacz moją, nienawiść musiałem u- 
kryć w sobie, nie mogłem tego człowieka, które- 
go byłem niewolnikiem oskarżyć o morderstwo i 
kradzież., 


„Madras“, „Royalist“, „Haw-Times“, „Lady Luna“, 
„Clare“ i „The Knowe of Hearts“ są najlepszemi 
w tej stajni. 

Sułtan złodziejem. Z Khelat, stołecznego 
miasta chanatu beludżistańskiego, wniosło kilku zło- 
tników angielskich prośbę do rządu indyjskiego, aże- 
by tenże skłonił miejscowego sułtana do oddania za- 
branych kosztowności, lub zapłacenia za nie. Konf- 
skata tego rodzaju leży widocznie w naturze sułta- 
na, który raz podczas obiadu u wicekróla Indyj scho- 
wał do kieszeni złotą łyżkę, nóż i widelec. 

Akcje dynamitowe idą w górę, według hu- 
morystycznego doniesienia jednej z firm hamburskich, 
z powodu licznych zamówień nihilistów. 

Patti n baronowej Rotszyld. W roku u- 
biegłym zaprosiła baron. R. w Paryżu słynną Patti 
na poranek muzyczny, wszakże bez Nicoliniego. Gdy 
tenże niezaproszony przybył na próbę, udano przez 
grzeczność, że tego nie zauważano wcale. Nicolini 
wszakże tłumaczył się, iż nigdy Patti nie puszcza 
samej, Rotszyld odwrócił się od niego. Nastepne- 
go dnia miał być poranek. Patti nie przybyła — 
dla chrypki, 


Zagadkowa osoba. Wieść publiczna zajęta 
jest żywo osobą, która w tych dniach została w Pe- 
tersburgu przez policję aresztowana. Osobistością tą 
jest niejaki książę T. (Trubeckoj ?), młody Rosjanin, 
awanturnik, który odgrywał głośną rolę w Rosji 
przez ostatnie lat kilka, sypiąc pieniądzmi na wsze 
strony i zdobywając je w sposób... niezupełnie pra- 
widłowy. Jakie nosi właściwe nazwisko aresztowa 
ny, naprawdę nie wiadomo; w chwili, gdy go are- 
sztowano, posiadał ni mniej ni więcej tylko ośmna= 
ście paszportów rosyjskich i zagranicznych, a przy 
badaniu, gdy powoływał się na fakta, umial je tak 
zręcznie kombinować, że zawsze wątek opowiadania 
właściwym dowodem legitymacyjnym mógł być po- 
party. Na zapytanie, czy jest markizem X., baro 
nem Y., lub hrabią Z., książę T. odpowiada twier- 
dząco i przedstawia dowody, cytuje fakta wprowa 
dzające policję w zdumienie. Że jest Rosjaninem, 
ale nie księciem T., nie zdaje się ulegać wątpliwości, 

W Rosji zjawił się ów awanturnik przed laty 
kilku. Zapisał się na kursa do akademii medyko 
chirurgicznej i uczęszczał na nie dość regularnie. 
Dokumenta jego z owych czasów opiewały, że jest 
synem przestępcy politycznego księcia T., który 
zbiegł za granicą i we Francji umarł, Syn natych 
miast podążył do ojczyzny, niezamożny, bo ogromne 
majątki ojea uległy konfiskacie. Niedługo wszakże 
studjował młody magnat medycynę; liberalne marze- 
nia nie dały mu spokoju i ściągnął na siebie podej- 
rzenia policji. Jest to wersja własna aresztowane- 
go, poparta dokumentami, 

W owych czasach przyjmowany był w lepszych 
towarzystwach petersburskich i zasłużył sobie na 
wzajemną miłość niejakiej panny **. Wkrótce po- 
brali się, rodzice usłali młodej parze gniazdko 
nie upłynęło atoli trzech miesięcy, młody mąż zni 
knął, a z nim caluteńka gotowizna, jaką małżonko- 
wie posiadali, i wszystkie precjoza nawozamężnej, 
W parę dni armja wierzycieli kołatała z wekslami, 
trzymanemi do czasu w tajemnicy. W liście do żo- 
ny oznajmił, że jest aresztowany —- ale zniknięcie 
gotowizny i precjozów podało zbyt silnie w wątpli- 
wość to oznajmienie, 

Żona, będąca w stanie poważnym, przypłaciła 
ten epizod ciężką chorobą. Nie upłynęły dwa lata 
zaledwie, a książę znowu się pojawił w stolicy, ale 
już pod innem nazwiskiem. I znowu wpadł w odmęt 
życia studenckiego, baraszkował ze studentami i stu- 
dentkami, chciał założyć jakieś towarzystwo, skoń- 
czył zaś na tem, że zebrawszy porządną sume pie- 
niędzy jakoby mających posłużyć na polepszenie doli 
jakiegoś znanego zesłańca — zniknął. 


Opowiadają, że na cel powyższy wyłudzał pie- 
niądze z niesłychaną zręcznością — we wszystkich 
zaś wmawiał, jakoby był jednym z przedstawicieli 
działalności przejawiającej się wówezas w wiadomej 
postaci. 

Otóż osobistość ta w tych dhiach została are- 
sztowana. Jak mówią, teraz już policja wpadła na 
trop, że mniemany książę rozwijał swoją działalność 
i w rozmaitych miastach prowincjonalnych w Rosji, 
a podobno że był i w Królestwie, w Warszawie 
przelotnym gościem. 

Sprawa komplikuje się wieścią, która jednak 
wymaga potwierdzenia. że po odniesieniu się telegra- 
ficznem policji petersburskiej do policji paryskiej i 
przesłaniu jej fotograficznej kopji francuskiego pa- 
szportu, znalezionego przy księciu T., oraz jego ry- 
sopisu, policja francuska miała oświadczyć, że na 
tym paszporcie i pod tem imieniem ukrywa się od 
dawna już poszukiwany we Francji oszust, który 
uciekł z więzienia, a który obwiniony jest o cały 
szereg przestępstw, 


— Boże! — krzyknęła Heloiza, przerażona 
tą potęgą nienawiści, jaka gorzała w ciemnych o- 
czach Wiktora — tego nie możesz twierdzić sta- 
nowezo | Przecież nie ma dowodu na to, że ten 
człowiek spełnił obie te zbrodnie. 

— Tak, mie byłem wprawdzie naocznym tego 
świadkiem — odparł Wiktor z pogardą — gdy 
on dał rozkaz Urarze, aby wsypała truciznę do 
lekarstwa memu ojcu i niewidziałem także jak 
wyjmował dokument z kasetki. Ale opuściłem 
ojca mego rano jako rekonwalescenta i zastałem 
wieczorem jego zwłoki; dokumentu brakło, a 
Henryk Bressier w pół godziny po jego śmierci 
przybył z Maulmain i długi czas bawił w pokoju 
zmarłego... Sądzę, że fakta te dosyć wyraźnie mó- 
wią, Że... 

., — Okropność, okropność |! Gdyby to rzeczy- 
jad „było prawdą...—szeptała Heloiza przera- 
ona. 

— Tak jest w istocie — odparł Wiktor spo- 
kojnie — nie wątpiłem nigdy ani na chwilę, że 
Henryk Bressier jest mordercą swego brata! — 
Gdyby twój ojeiee wtedy nie był przybył i nie 
wziął mię do Lalande za nim mogłem przyjść do 
przytomności, nie wiem wtedy, do jakiej zemsty 
byłaby mię porwała krew gorąca, krążąca w mych 
żyłach. Ale dobroć jego i łagodność była balsa- 
mem uspokajającym dla zranionego Serca; wie- 
działem że człowiek ten nie uwierzy, gdy zaska- 
rzę przed nim Bressiergo; szlachetne, wielkie 
serce jego nie pozwoliłoby mu uwierzyć w winę 
tego łotra, a wszystko eokolwiekbym mówił w 
obec niego, mnie by tylko zaszkodzić mogło. U- 
kryłem więc moje podejrzenia...— Zatrzymał się 
chwilę i tarł ręką czoło, jak gdyby chciał jaką 
myśl przykrą usunąć, a po chwili ciągnął 
dalej : 

— Ale chciałaś wiedzieć czemu zbiegłem w 
bagna ?... Kiedy ojciec twój umarł, byli obaj Bres- 
sier, ojciec i syn w Le Cap i przybyli dopiero na 
otwarcie testamentu do Lalande. Aby się z nimi 
nie spotkać zamknąłem się w swoim pokoju i 
chciałem udąć się, nie przypuszczając, że Henryk 


ZNANE 


W skutek takiego oznajmienia zawiązaną zo- 
stała przez tutejszy urząd spraw zagranicznych z 
posłem rosyjskim w Paryżu korespondencja, celem 
ostatecznego wykrycia rzeczywistego nazwiska i toż- 
samości osoby, ukrywającej się pod tyloma różnemi 
nazwiskami. 

O ile sprawa ta będzie miału dalsze następstwa 
i dojdzie do debatów sądowych, będzie niewątpliwie 
ciekawą, bo świadków podobno bez liku. 

Dar sultana i bankiet, Sułtan wysłał w da- 
rze dla cesarza niemieckiego, cesarzewicza i księcia 
Bismarka kilka koni arabskich, W Konstantynopolu 
zaś dał świetny bankiet na cześć posła anustrjackiego 
bar. Calice, którego ozdobił wielkim orderem Osma- 
nie. Cały pałac sułtański był rzęsiście oświetlony, 
a podobny przepych, jak owego dnia (4. bm.), rzadko 
tylko okazuje się na dworze Carogrodu. 
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Notatki artystyczne, literackie i naukowe. 


Teatr. „Podróż dla przyjemności,* była tema- 
tem dla autora układającego libretto „Nietoperza*, 
operetki znanej u nas od lat kilku. W komedji Gon- 
dineta, która była pierwowzorem, zawikłanie jest 
mniej więcej to samo, z tą różnicą, że tak całość, 
jak i szczegóły, rzecz naturalna, są pomyślane do- 
wcipniej, a przeprowadzone daleko konsekwentniej, 
Niektóre sceny, jakkolwiek nie zupełnie prawdopodo- 
bne, są nawet w wysokim stopniu komiczne i roz- 
weselić mogą słuchacza, ale całość jest bańką my- 
dlaną, w której nieprawdopodobieństw bardzo wiele, 
a architektoniki natomiast nader mało. Kiedy się 
pisze o farsie, niepodobna oceniać gry artystów z 
wyższego stanowiska. Wystarczy, więc, gdy powie- 
my, że grający oddali w ogóle role swoje, jak na- 
leżało. 

Ale pisząc o teatrze niepodobna pominąć osta- 
tnich powodzeń p. Podwyszyńskiego, który grał przed 
kilku dniami dwie popisowe role, Tartuffa Moliera 
i Franciszka w „Zbójcach*, P. Podwyszyński temi 
dwoma rolami wysunął się ze skromnego stanowiska, 
jakie dotąd zajmował, na pierwszy plan. Ostatni 
jego występ przypomniał nam żywo dawne jego po- 
wodzenia w „Beatrix Cenci* i odtworzoną świetnie 
w ostatnich czasach rolę intryganta w Asnyka 
„Kiejstucie*, Artysta ten w „czarnych charakte- 
rach“ ma bez wątpienia przyszłość przed sobą i 
szkoda, że go dotychczas okoliczności usuwały za- 
wsze na plan drugi. P. Podwyszyński odegraniem 
Franciszka dowiódł, że się kierowano względem nie- 
go uprzedzeniem. 

* Dziś we wtorek dnia 10. stycznia „Książę 
Metuzalem*, opera komiczna w 3 aktach Wildóra 
i Delacour a, muzyka J. Straussa, przekład B. Czer- 
wieńskiego. 

Rzeczpospolitę Babińską Matejki od dnia 
dzisiejszego będzie można oglądać również przy o- 
świetleniu wieczornem, począwszy od godz. 5. Cenę 
wstępu dla uczniów szkół gimnazjalnych, realnych 
i przemysłowych, zniżył właściciel obrazu , urządza- 
jący wystawę. p. Krywult, o połowę. 

P. Panhams, kapelmistrz muzyki wojskowej 
i znany zaszczytnie kompozytor, wydał świeżo na 
bieżący karnawał walce p. t. „Sara Bernhardt“, od- 
znaczające się melodyjnością i skocznym rytmem. Na 
kartce tytułowej tej nowej kompozycji znajduje się 
udatny portret wielkiej artystki francuskiej. 


Hans Biilow, najznakomitszy tegoczesny pia- 
nista, zatrzyma się w przejeździe we Lwowie i ode- 
gra dnia 3. lutego w sali domu narodnego jeden 
tylko koncert. — Bülow, należący do postępowego 
w muzyce obozu, propagujący utwory Wagnera, jest 
również najcelniejszym komentatorem i wykonawcą 
klasyków : Beethovena, Bacha itd. Kilkakrotnie obje- 
chal Bülow w tryumfie Europę i Amerykę, a naj- 
znakomitsi wirtuozowie i artyści uważają jego kon- 
certa jako produkcje wzorowo. — Bliższe szczegóły 
podamy później. Biletów dostać można już teraz w 
księgarni pp. Gubrynowicza i Schmidta, 


Koneerta telefoniczne w Wiednin. Dy 
rektor muzyki na balach dworskich, Edward Strauss, 
donosi dziennikom wiedeńskim, że w zeszłym tygo- 
dniu odbył telefoniczną próbę orkiestralnej produkcji 
z swoją kapelą i że próba wypadła świetnie i zdu- 
miewająco. Zastosowane były cztery mikrofony sy- 
stemu Adera. Telefonów ustawiono ośm w lokalu, 
znajdującym się w tym samym gmachu, lecz odle- 
głość zwiększono zwiniętemi sztucznie drutami na 
4 mile. Działanie dźwięku całej kapeli było zadzi- 
wiające, dete instrumenta dominowały, a orkiestra 
smyczkowa robiła wrażenie harmonijnej muzyki 
wojskowej. Niezmienne zachowują działanie dźwięku 
flet i klarynet. Arfa brzmi jak fortepian, bęben 


Bressier, którego zmarły wuj ze mną obchodził 
się jak z synem, zechee mnie uważać za niewol- 
nika, do miasta, gdzie łatwo mogłem zarobić na 
życie. Tymczasem jednak zawołano mnie do sajo- 
nu, bo pan hrabia chciał mówić ze mną. 

— Posłuchałam rozkazu, lecz miasto starego 
znalazłem w salonie Armanda, który wzgardliwie 
mi oświadczył, że ojciec twój zapisał mi kilka ty- 
sięcy liwrów w testamencie, a chociaż jako nie- 
wolnik nie powinienbym posiadać, według prawa, 
żadnej własności, ze względu na wolę zmarłego 
suma ta zostanie mi wypłaconą. Równocześnie 
wezwał mię, abym wyznał, eo wiem o medalionie, 
w którym był twój obraz, a który wuj jego zawsze 
nosił przy zegarku i który obecnie zaginął. Po- 
wiedziałem mu to, co było prawdą, że ojciec twój 
zgubił medalion przed kiiku miesiącami w lesie, 
a gdym go po kilkudniowem szukaniu znalazł, 
mnie go podarował. Wtedy Armand wpadł w 
wściekłość, nazwad mię kłamcą i złodziejem, a 
gdym nie chciał zwrócić medalionu, tego klejnotu 
najdroższego dla mnie, który twój zawierał obraz, 
chwycił za szpierutę i uderzył mnie rączką w 
twarz. Straciłem władzę nad sobą... rzekłem mu, 
iż jest synem bratobójecy, a ja byłbym dziś wła- 
ściecielem Elvido i hr. Bressier, gdyby ojciec jego 
nie był ukradł aktu ślubnego mych rodziców... 
słowa te raziły go niby piorun, a ja widząc, że 
nie pozostaje mi nie więcej jak szybka ucieczka 
w lasy, wybiegłam z pokoju i, rzuciwszy się na 
konia, uciekłem szczęśliwie w tę dziką puszczę. 

Heloiza śledziła z natężeniem jego opowiada- 
nia, z każdą chwilą bladły coraz więcej jej usta 
i na poły z powątpiewaniem, a na poły z przera- 
żeniem szeptała do siebie: 

— A przecież mimo to wszystko, nie mogę 
temu wierzyć. On był jego bratem! 

Wiktor ścisnął ramiona i nie nie odpowiee 
dział. Zdawało się, że słów jej nawet nie słyszał, 
wzrok jego zawisł bezmyślnie na jej prześlicznych 
rysach dopóty, póki Heloiza, lekko zarumieniona, 
nie spuściłą oczu. (C. d. n.) 
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nieco za ostro, tak, że w naturze do podobnie 
szorstkiego tonu nie może być naciągniętym. Śpiew 
zachowuje pełną swoją działalność dźwięku. Po 
nieważ próba dowiodła, że ów wynalazek, jeden 
z najwdzięczniejszych wieku naszego, obudza zain- 
teresowanie się publiczności telefonem, p. Strauss 
przyrzeka podobne telefoniczne produkcje powtarzać. 


Rolnictwo przemysł i handel. 


Wied*ń 10. stycznia. (Ielegr.) Na targ dzi- 
siejszy przystawiono 1.673 warchlaków, 1.039 śre- 
dnich i 1.045 ciężkich wieprzów, Warchlaki płacono 
po 88 - 45, średnią nierogaciznę po 43 — 45, 
ciężką po 53 — 54 za 100 kilo żywej wagi. 
A. Kreysstofowicz & Comp.; Café Stierbóck. 


Przegląd polityczny. 
Lwów 10. stycznia. 


W sprawie przejścia włościan z Hniliczek na 
prawosławie piszą nam ze Zbaraża: Wieś Hnilicz- 
ki liczy około 150 dymów, doniesienia więc dzien- 
ników. jakoby kilkuser włościan podpisało podanie 
do gr. kat. konsystorza metropolitalnego, jest tro- 
chę przesadnem. Słuszną jest uwaga korespondenta 
Dzienniku polski go, że stylizacja podania wska- 
zuje na kierownictwo sprawą, którego szukać na- 
leży w obozie russofilów. Petenci żalą się na usi- 
łowania Polaków, dążące do zlatynizowania i wy- 
narodowienia Rusinów i na założenie grecko-ka- 
tolickiego internatu nauczycielskiego we Lwowie, 
przez Wydział krajowy subwencjonowanego. 

Dowiadujemy się, że ksiądz metropolita Sem- 
bratowicz konferował w tej sprawie w niedzielę 
przez całą godzinę z panem namiestnikiem i rad- 
cą Lóblem. =p Pa 

Mamy bardzo jasne wskazówki, że przyjaciele 
Rossji agitują w wschodniej Galicji bardzo silnie, 
aby włościan skłonić po przechodzenia (n masse 
na szyzmę. To, co nam w tym przedmiocie wia- 
domo, ogłosimy w dzienniku jutrzejszym. 

Przed paru dniami czytaliśmy w Kolit. Co r. 
urzędowy komunikat, jako rząd uwiadomił Wy- 
dział krajowy, że przy budowie kolei transwersal- 
nej zatrudnionych jest 70 /, Polaków, że tedy od- 
mawiunie bezpłatnego odstępowania gruntów ze 

~ strony właścicieli z powodu wrzekomego pokrzy- 

- wdzenia Polaków przy obsadzeniu posad jest nie- 
uzasadnionem. Uderzyła nas od razu ta cyfra i 
prawdę powiedziawszy, nie wierzyliśmy, że Host. 
Corr. jest w błędzie, bowiem na linji Stanisła- 
wów-Husiatyn zatrudnionych jest 48 urzędników 
technicznych, z tych 25 Niemców, nie u- 
umiejących umi słowa po polsku a 28 
Galicjanów. Płaca miesięczna Niem- 
ców wynosi 4311 zł, Polaków zaś 2988 
zł. Wzywamy przyjaciół naszych, aby nam podali 
daty z dwóch innych linij, choć naprzód już je- 
steśmy przekonani, ‘że wykażą również kłamstwo 
urzędowego organu, wyrachowane na obałamuce- 
nie właścicieli gruntów. Na taką płewę nikt się u 
nas nie złapie. 

Przed kilku miesiącami podaliśmy szezegółowe 
daty statystyczne co do urzędników technicznych, 

rzy budowie kolei transwersalnej zajętych. Wy- 

ują one dosadnie bezpodstawność twierdzenia 
Folit. Corr. Być jednak może, że od tego czasu 
stosunki się zmieniły. Dla tego też będziemy słu- 
żyć niebawem dutami najświeższemi z innych li- 
nij, tak jak to dziś czynimy co do przestrzeni 
Stanisławów-klusiatyn. 


Całe dziennikarstwo zajmuje się żywo mani- 
festem reakcyjnym króli pruskiego. Zdaniem No 
ı «j Pressy nie prędko temat ten zniknie z hory- 
zontu dyskusji politycznej, albowiem chodzi o 
interpretację konstytucji, która równa się uni- 
cestwieniu fundamentalnych warunków  konstytu- 
cjonalizmu. Parlunent niemiecki i sejm pruski bę- 
dą miały obowiązek odpowiednyim objawem za- 
strzedz się przeciwko usunięciu odpowiedzialności 
ministrów. Jednym zamachem pióra Prusy cofnę- 
ły się do r. 1847, do epoki „ograniczonego rozu- 
mu poddańczego*. Lecz wtedy nastąpił rok 1848, 
teraz zaś bardzo mału jest na to nadzieja. Przy- 
najmniej z głosów dziennikarstwa berlińskiego nie 
tryska nie takiego, coby wskazywało, że jest 
duch potemu. Tamtejsza prasa „liberalna“ wyra- 
ża ubołewanie z powodu reskryptu królewskiego. 
Natiorał Ztg. odradza od wywoływania konfliktu 
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Dnia 9. stycznia. 
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lecz powiada: „Gdyby doń przyszło, natenczas 
naród pruski nie pozostanie w tyle i bronić będzie 
konstytucji z wszelką ofiarnością i wiernością. Vos. Zt. 
przytoczywszy jasne paragrafy konstytueji o odpo- 
wiedzialności ministrów, twierdzi krótko: „trudno 
będzie uniknąć starcia; oby tedy lud stanął po 
za swoimi reprezentantami dla ochrony naszego ży- 
cia konstytucyjnego.“ Tribüne ma nadzieję, że 
przyjdzie jeszcze do porozumienia między ludem 
a koroną. Katolicka d rmania ostrzega obie strony 
przed zbyt szorstką interpretacją reskryptu. Pu- 
bliczność berlińska, dowiedziawszy się o nim z 
Reichsanseigera, była zdumioną. W sferach postę- 
powych sprawił reskrypt konsternację, i to wła- 
śnie charakteryzuje dostatecznie tę partję. Dwa 
wsteczne stowarzyszenia polityczne w Berlinie po- 
spieszyły zaraz tego samego dnia z gratulacjami 
dla Bismarka. Pod wieczór dnia 6. bm. zaczęły 
krażyć pogłoski o rozwiązaniu parlamentu i o 
wytoczeniu śledztw dyscyplinarnych urzędnikom 
którzy popierali kandydatów antyrządowych. 


Obok tej nadzwyczaj ważnej sprawy, dzien- 
niki berlińskie zajmują się druga, czysto osobistą: 
hr. Eulenburg, marszałek dworu cesarzewicza nie- 
mieckiego, podał się do dymisji. Słynie on z nad- 
zwyczajnej służbistości i wierności. Więc nie są- 
dzą, aby jakieś motywa osobliwe wpływały na je- 
go zamiary, najprawdopodobniej upatrzono Eulen- 
burga na jakąś ważną posadę dyplomatyczną. Na- 
stępcą jego w marszałkowstwie ma być hr. Sec- 
kendorf. 


W sprawach austrjackich pierwszą rolę od- 
grywa obecnie Krywosza i stosunki w zabranych 
krajach tureckich. Z Serajewa donoszą do Pressy 
dnia 2. bm.: Jen. Dahlen przyjmując wczoraj depu- 


tację rady miejskiej, oświadczył, że położeniej 


jest trudne, i jeżeliby w skutek zaprowadze- 
nia rekrutacji miały wybuchnąć niepokoje, liczy 
on na członków rady miejskiej, iż spełnią swój 
obowiązek i wywra w dobrym kierunku wpływ 
na ludność. Trzeba jednak wiedzieć, że tutejsza rada 
miejska, urzędująca na podstawie zamianowania przez 
rząd, nie posiada sympatji ludności, i jeżeliby przy- 
szło do niepokojów, to oma pierwsza padnie ich 
ofiarą. Na razie jednak nie ma obawy rozruchów. 
Mahomedanie bardzo licznie żądają paszportów 
emigracyjnych. Rząd nie odmawia, ale też nie 
wydaje. I widać pewną' dyspozycję umysłów do 
oporu. Mahomedanie biegają po konsulatach, i do- 
pytują, czy w ogóle rząd austrjacki ma jakie 
prawo odmawiać im paszportów. Przyczyną prądu 
emigracyjnego nie jest jednak rekrutacja, lecz 
fnkt, że Turek bośniacki nie może się przyzwy- 
czaić do teraźniejszej sytuacji. Kraj przedstawia 
smutny obraz zastoju i zubożenia, a Bośniak 
przypisuje to nowemu porządkowi rzeczy i nie 
ma nadziei, aby ten stan poprawił się pod tera- 
żniejszym rządem. 


„Niestety -— powiada dalej korespondent 
Preszy — my cywilizatorowie pomyliliśmy się w 
niektórych punktach, i dajemy powód do skarg. 
Lecz mimo to nie sądzę, aby mogły wybuchnąć 
rozruchy. Ortodoksi nie ruszają nawet paleem w 
bucie. Prawosławna gmina mostarska wręczyła 
wprawdzie jen. Dahlenowi protest przeciwko re- 
krutacji, i protest ten jest pewną oznaką uspo- 
sobienia umysłów w Hercogowinie, ale tro e hę 
więcej wojska i energji, a ten protest 
spełznie na niezem*. 

Mimo optymizmu korespondenta, list ten nie 
wiele dobrego rokuje. 


Feudalna szlachta czeska odbyła dnia 7. bm. 
ponfną naradę w Pradze. Ma ona wszelką nadzieję, 
i bez kompromisu z wiernokonstytucyjnymi, prze- 
prowadzić swojego kandydata na krzesło po Fran- 
ciszku Thunie. Jest nim książę Ferdynand Lob- 
kowicz z Berkowie, młody człowiek, oficer re- 
zerwy. 


Na miejsce Rabla, okręg włościański Tryestu 
zamierza wybrać Józefa Burgstallera, członka Wy- 
działu krajowego, z barwą ministerjalną. 


W Peszcie odbyło się w niedzielę burzliwe 
zgromadzenie socjalistów. Obecny wicenaczelnik 
miasta musiał je rozwiązać. 


Wczoraj obchodzono w Rzymie bardzo uro- 
czyście rocznieę zgonu Wiktora Emanuela. Bliższe 
szczegóły podają telegramy. 


Wezorajsze doniesienie z Paryża o zatargach 
radykalistów z policją koło cmentarza Pere La 
chaise nie było dokładne. Policja rozpędzając de 
monstrantów musiała użyć broni i wynikła ztąd 
bójka, w której z obu stron byli ranni. 


|żadaję „płacę: 


Po roz |rych opiera się uchwała gabinetu. 


pędzeniu miał radykał Vinant pompatyczną 
mowę nad mogiłą Blanqui'ego. 

W państwie rosyjskiem odbywa się dziś spis 
ludności. 


Rzym 9. stycznia. Pochód uroczysty na grób 
Wiktora Emanuela ruszył przed południem 
do Panteonu, poprzedzony przez niosących wieńce 
reprezentantów municypalności, weteranów i straże 
ogniowe. Burmistrz, rada gminna, stowarzyszenia 
i milicja wzięła udział w pochodzie. W Panteonie 
miał mowę reprezentant stowarzyszenia weteranów 
włoskich Orocara-Viseonti. Około 25.000 
osób wzięło udział w uroczystości. 


Talgramy własne „Dzien. Polskiego". 


Wiedeń 10. stycznia. Wczorajszy bal dwor- 
ski wypadł bardzo Świetnie. Z Polaków byli obe- 
eni: ministrowie Ziemiałkowski i Duna- 
jewski, prezydent Izby poselskiej dr Smolka 
1 kilku posłów. Ciału dyplomatyczne jawiło się w 
komplecie; obecnym był także poseł chiński, który 
przybył umyślnie z Berlina. 


Rzym 10. stycznia. Ministerjalny Diritto 
żąda przyspieszenia . fortyfikacji Rzymu dla uda- 
remnienia możliwego zamachu. Ponieważ fundu- 
sze są w tej chwili wyczerpane, więc żąda pismo 
to dalszego prowadzenia robót na odpowiedzial- 
ność rządu, wyrażając niepłonną nadzieję, że par- 
lament w uwzględnieniu motywów takiego dzia- 
łania udzieli rządowi zupełne absolutorjum. 

Paryż 10. stycznia Do jedenastej, godziny 
obsadzone były tej nocy przez policję plac bastylli, 
ulica Roquette i punkta poblizkie. Nawet cieka- 
wym nie pozwolono zatrzymywać się na ulicach. 
Z uwięzionych wypuszezono dotychczas dopiero 
pięć osób. Resztę, pomiędzy tymi jenerał komuny 
Eudes i Ludwika Michel, sprowadzono do 
prefektury policji w powozach więziennych. Wy- 
rok będzie za parę dni wydany. Osoby, areszto- 
wane za opieranie się policji, zostały puszczone 
na wolność. 


Paryż 10. stycznia. Za wczorajsze demon- 
stracje skazała policja poprawcza Ludwikę Michel 
na 15 dni aresztu za obrazę ajenta policyjnego. 
Inni otrzymali 8 dni — 2 miesięcy aresztu. Roz- 
prawa z Kudesm odroczona na czwartek. 


Londyn 10. stycznia. Według doniesienia 
biura Reutera z Kairu powiada angielsko-fran- 
euzka nota, że oba rządyjuważają utrzymanie wice- 
króla na tronie pod warunkami sankejonowanemi 
przez firmany, za jedynie możliwą rękojmią po- 
rządku i dobrobytu Egiptu, w czem Francja i 
Anglja równorzędnie są interesowane i dla tego 
są one zdecydowane do odpierania w ścisłej soli- 
darności wszelkich powodów zawikłań wewnętrznych 
i zewnętrznych i nie wątpia, że publiczne zapewnie- 
nie o ich zaaniarach_ przyczyni, się do tego, aby 
usunąć niebezpieczeństwa , którychby mógł się o- 
bawiać rząd wicekróla, i przeciw którym Franeja 
i Anglja wspólnie wystąpią. Rządy mają nadzieję, 
że wieekról z tego zapewnienia chociażby zaczer- 
pnie to zaufanie i siłę, jakich mu potrzeba do 
kierowania losami Egiptu. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń 10. stycznia godzina 10 min. 46. Akcje 
kredytowe 341 —, Anglo-Austr. 143:75, Akcje bankon 
Union 141'10, Kolej Karola Lud. 30625, Połudn. 146 76, 


Wiedeń 9. stycznia. Przeciw uwięzionemu hr. 


Ą : p j kenta ierowa —`—, Listy zastawne gal banku hipot. 
Henrykowi Stadni okiemu nadchodzą do sądu ciągle e. Galicyjskić TE a e sM afr. 
nowe skargi o rozmaite oszustwa. cyjski bank rustykalny —*—, Losy z roku 1860 ——, 

apoleondor 9:43. Rubel papier. —*—.  Usposobienie : 


lepsze. 


Wiedeń 9. stycznia godzina 5 min. 44. Jedno- 
lity dług Państwa w bauku 77:20, w srebrze 78-30, Renta 
w złocie 93'85, Losy pożyczki z roku 1860 133:—, Akcje 
banku wiedeńskiego 845'—, kredytowego 34490, Londyn 
11905, Srebru —*—, Napoleonda'or 9'425|,,, Dukat ces. 
men. 5'60, 100 marek niemieckich 58-25, 


Wiedeń 9. stycznia godzina 2 min. 30. Losy 
kredytowe 17725, Wyg. akcje kredyt. 341'50, Akcje anglo- 
austr. 1441:25, Akcje banku Union 14180, Akcje kred. 
Karola Ludwika 303:25, Akcje kolei północnej 259:—, 
Akcje kclei południowej 148: -, Akcje kolei Alfoldzkiej 
173:—, Akcje kolei Elżbiety 217:50, Akcje kolei Liwowsko- 
Czerniowieckiej 174:50, Akcje kolei węg. północno- 
wschodniej 167:25, Wiedeńskie losy 129-—, Akcje kolei 
Rudolfa —'—, Akcje kolei Albrechta —'—, Węgierskie 
obługacje panstwa w złocie 97:25, Ualicyjakie obligacje 
ind+mnizacyjne 100-25, Losy regulacji Ciszy —'—, Losy 
tureckie 29:25, Węgierska renta 119-60, Akcje banku 
związnowego 137:40, Akcja bauka obrotowego ——, 
Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej —'—, Akcje kolei 
patstwowej , Rabel papierowy 123, Węgierskie 
losy 12250. Mark niemiecki —:—. Usposob. : ucisnione. 


Paryż 3'/, Renta 8450. 


Berlin 9. stycznia. godz. 5 min. 44. Rosyjskie 
banknoty 211'20, Akcje kredytowe 607:50, Lombardy 
256 £0, Galicyjskie 132:50, Kolei Rumuńskiej 62:50, Au- 
strjackie banknoty 17175. Po zamknięciu giełdy : kredy: 
towe ——, Lombardy — —, 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń dnia 9. stycznia. „Prager Abendblatt“ 
pisze w uwagi godnym artykule: Jeżeli rząd 
w dążeniach swych szlachetnych i patrjotycznych 
nie znalazł poparcia i uznania, którego oczekiwać 
miał prawo, a przeciwnie ujrzał, iż zamiary jego 
są zapoznune i bezwzględną spotykają opozycję, to 
musi on wypowiedzieć, że objawy te nie zachwieją 
zasad jego i nieskrzywią jego działania. Rząd. 
będzie i nadal, jak dotąd, uważać za najwyższą 
zasadę równość prawa dla wszystkich i starać się 
wszelkiemi siłami, aby dogodzić życzeniom ludno- 
ści, pzzedkładając projekta ustaw, będące na czasie 
i przedsiębiorąc potrzebne środki administracyjne, 
a przedewszystkiem popierając rozwój ekonomiczny. 
Rzeczą Rady państwa będzie, popierać usilnie te 
dążności, Austrja bowiem imusi w końcu przyjść do 
uspokojenia i nie może być dalej igraszka w ręku 
stronnictw. Opozycja dla opozycji nie ma ani sen- 
su, ani prawa istnienia. Stronnictwo , które tego 
nie uznaje, nie może się skarżyć, iż evraz więcej 
gruntu traci pod nogami. 

Petersburg 9. stycznia. Z Irkucka donoszą: 
Rodgers wypłynął 9. sierpnia z zatoki Provi- 
dence ku ziemi Heralda w skutek opowiadania 
kapitana rozbitego okrętu, który ruszył na połów 
wielorybów, a powrócił na okręcie amerykańskim. 
Kapitan ten twierdzi, że koło wyspy Heralda wi- 
dzieł łódź ze zwłokami załogi, która miała sre- 
brne łyżeczki z monogramem: „Jeanetty.* Rodgers 
przezimuje na ziemi Heralda i będzie czynić wy- 


Telegramy zbożowe z dnia Y. stycznia, — 
Wiedeń: Pszenica 12:25 do 12:75 zł, żyto —'— do 
—— zł. jęczmień —— do —— zl., kukarudza —— 
do —:— zi., owies —'— do —'— zł; okowita pr, 10.000 
liter procent 32*— do 32'25 zł, Budapeszt: 
Pszenica 100 klgr, (na wiosnę) 12:30 do 12:32 zł, rzepak 
(na sierpień-wrzesień) 13'|, zł.— Beriin: Pszenica żółta 
(na grudzień) 226—, żywo ——, spirytus looo 46:70, 


cieczki w stronę tej łodzi. olej rzepakowy 67:30. — Szczecin: Pszenica ——, 
Boflln 9/5 wa : . |rzepik ——. — Paryż: mąki 159 klgr. 66--, olej 

„ „DBRLIB 3. stycznia. N parlamencie odpowie- | rzepakowy 78:25, spirytus —'—. — Wrocław: Pszenica 
dział Bismark na interpelację Hertlinga| ——, żyto ——, owies ——, spirytus ——, kukurudza 


--—, Kolonia: Pszenica ——. 


Nafta. Wiedeń 10. stycznia: 15 do 151, 
Brema: 695 do — — Hamburg: 7:40, na styczeń. 
7:35, na Btyczeń-lufy 7:50. Antwerpja: na sty 
czeń 1754, Nowy-York: 6'/,. Filadelfja: 67). 


| M M m 
Przyjechali do Lwowa dnia 10. stycznia. 


o —— 


o rozszerzeniu ustawy o fabrykach, że dopiero w 
kwietniu będzie można obradować nad tą ustawą, 
w połączeniu z inneini rformami ustaw. Jeżeli się 
wierzy, iż przemysł może działać na cel państwa, 
trzeba mu przyznać zasiłek z funduszów państwo- 
wych. Mowca zaleca przezorność przy ogranicza- 
niu czasu pracy. Podatek klasowy może być usu- 
nięty dopiero po uchwaleniu monopolu tytoniowe- 
go i ostrzega przed nadziejami ułudneini, które 
nie mogą się spełnić, 


HOTEL ŻORZA. M. Zakrzewski z Wiktorowe, L 
Szawłowski z Przewłoki, A. Abrahamowicz z Targo- 
wicy, 

HOTEL EUROPEJSKI. J. Urbański z Dobroszyna, 
W. Czajkowski z Przemyśla, W. Rylski z Sanoka, F. 
Majewski z Podhajczyk, B. Opper ze Złoczowa, K. Ap- 
prilius z Mogunoji. 


Lendyn 9. stycznia. Daily News dowiaduje 
się, że gabinet angielski nie chciał uznać pretensji 
rządu Stanów Zjednoczonych, do wyłącznej kon- 
troli nad Kanałem Panamskim, bo sprzeciwiałoby 
się to w ogólności prawom międzynarodowym, a 
traktatowi Anglji ze Stanami w szezególności. 
Granville przedstawi w nocie powody, na któ- 


Kratochwil z Obertyna. K. Schreiber z Przemośla. 


HOTEL LANGA. C. J. Puszner z Wiednia, Z. Re- 
genstreich ze Stanisławowze. 

HOTEL KUHNA. R. Osmólski z Koszyc, K. Mlady 
ze Starzysk, K Kuzik z Bełzą. 


Pociągi kolejowe. 


ODCHODZĄ ZE LWOWA. 
Według południka peszteńskiego. 

DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 8 w nocy (pociąg 
pospieszny); o godz. 4 min. 83 rano (pociąg osobowy); 
o godz. 4 min. 39 po południu (pociąg mięszany). 

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj) o godz. 6 min. 
45 rano i o godz. 6. min. 35 wieczór. 

DO PODWOŁOCZYSK : (z dworca lwowskiego głó. 
wnego) o godz. 5 min. 40 rano (pociąg pospieszny); o 
godz. 12 min. 10 w południe (pociąg mięszany); o godz. 
10 min. 11 w nocy (pociąg mięszanyj. 

SR POD ZOE (z dworca w Podzanogaa 
o godz. 10 min. w nocy (pociąg mięszany); 0 godz. 
12 min. 32 w południe (pociąg ai ; 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 10 rano (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 11 min. 50 w południe (pociąg 
mięszany); o godz. 10 min. 50 w nocy (pociąg mięszany.) 


PRZYCHODZĄ DO LWOWA 


Według południka pesztońskiego. 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 20 rano (pocigg 
pospieszny); o godz. 9 min. 7 wieczór (pociąg osobowy, 
o godz. 11 przed południem (pociąy: migszany). 

Z CZERNIOWIEC: o godz. 9 min. 40 wieczór (po- 
ciąg popieszny); o godz. 3 min. 45 rano (pociąg mię- 
szany); 0 godz. 3 min. 32 po połndniu (pociąg mięszany). 

Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzec w Podzamczu), 
o godz. 3 min. 8 rano (pociąg RYJ o godz. 3 min' 
36 poypołudniu (pociąg mięszany). 

ZE STANISŁAWOWA: (na Stryj) do Lwowa o godz. 
8 min. 5 rano i o 8 godz. wieczór. 

Z PODWOŁOCZYSK : (na dworzec lwowski główny, 
o godz. 10 min. 10 wieczór (pociąg pospieszny); o godz, 
3 min. 30 rano (pociąg osobowy); o godz. 8 min. 62 po 
południu (pociąg mięszany). 


Muzeum i biblioteka zakładu im. OssoJiń- 
skich, otwarte codziennie od gods. 9 do 1. 


Muzenm hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralua, 
otwarte w środę i sobotę od 11 zrana de 3 po południu, 
a w niedzielę i święta od 10 do 1. 

Muzeum Towarzystwa przemysłowego w ratuszu, 
II. piętro, codziennie od 9 do 4. Wstęp w poniedziałek, 
wtorek, środę i pigtek po 20, w niedzielę, czwartek 1 
sobotę po 10 ct. 

Arohiwu m tak zwane Bernardyńskie, w gmachu 
Bernardynów, otwarte codziennie od 9 do 1, z wyjątkiem 
swiąt. 

SB; blioteka i muzes na uniwersytecie, otwarte 
codziennie od 9 do 1, z wyjątkiem świąt i feryj uniwar- 
syteckich. 

Gmachyi miejsca zwidzepia godne: Polite- 
chnika, pełao inwalidów, gmach seimowy, cerkiew św. 
Jura i w niej pomuik Piusa 1X., ksplica Boimów, ko- 
ścioł Dominikanów z podziemiami i pomnikiem Grott- 
gera, pomnik Dwernickiego w kościele Karmelitów, no- 
wy kościoł Franciszkanek, ulica Kurkowa; cmentarz Ey- 
fasko ii; góra Zamkowa, kopiec unji lubelskiej, Pohu- 
anka. 


Wy:tawa robot kobiecych i przemysłu 
tkackiego otwarta co dnia od godziny 9tej zrana do 
tej popołudnia. Wstęp w niedzielę, czwartek i sobotę 
10 ot. W inne dnie 20 ot. 


W ciągu jednej moey wyleczeć można peo= 
pękanie skóry, odmrożenia, krostki, 
liszaje, plamy czerwone i t. d. za pomocą 
Creme Nimon à la glycerine — Simon, 
36, ul. Provence. Paris — we Lwowie u pp. K. 
Mikolascha, Jahla i Strzyżowskiego — w Krako- 
wie u pp. Trauczyńskieg» i Redyka. 10:4 1—20 


Trzydziestoletnie doświadczenia przekonaty, że 
MOLLA proszki acidlieckie są jedynie skate- 
cznemiżprzy wszystkich uciążliwościach trawienia. Cena 
pudełka 1 złr. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


IEM A T KAD 


poemacik dla dzieci składający się z dwanaście 
obrazków z maleńkiego świeta, opisznych wier- 
szem przez 


Władysiuvwa Betzę. 
Cena tej książeczki, wydanej pięknie i mo- 


HOTEL WARSZAWSKI. B. Żakiej z Krechowa, F.|gącej stanowić miły podarek na Gwiazdkę wy- 


nosi 50 et.; z przesył*a nocztową 55 et. 


Deski jodłowe i sosnowe, 
wazel kich rozmiarów w większych ilościach 


++4++4++444++4i4++4+$t4t7++ | [ 
pa Nasniotki! Apieża pól, AnIOlóM Stróżom 


100 70/100 10jŻeglugi par. na Dunajuj116 50/115 50 


auocessive poszukuje do kupienia jede 
106 — |106 —IKeglewicha . . . | 18 50| 17 50 š a n 


ze znaczniejszych handlów drzewnych 


) Kolei zal Karok Ludwike{310 — |306 76Nišszu-austrjackie . 


„, Lwowski-Czoruiow [177 —|174 —|Wyższo-austrjackie . — —{103 —jKrakowskie . „| 20 50| 19 50 w prowincji Saskiej. Oferty z najtańsze- + A we Lwowie 
Banku Iipotecznego gal.|51: —|306 —|Szląskie T — —|108 —|Miasta Budy . J 41 25| 44 — mi cenami pod cyfrą ID. i. 13981 przyj-|$* Opernję bez użycia insirumenta (noża), bez bolu i rady- $julica Pańska Nr. 17, obok 
Kr 1 [266—252 —|Styryjsk 104 75/104 — [Palt 87 BO ; jo y A À ji ó 
» PET 5% T T Niodzoiogrodzkie . 10T Zli60 = BEA de we a +: od muje Bud. Mosse, Wien. 1119 1—2 kalnie. „a DO złr. zapłacę temu, u którego po operacji $ kręcenych stupów 
Sie. r 5%, w.a.|t01 ohco gojWyierskie . . . fioo 50| 89 75jSnlma |— —| 53 7% r nagniotki się powtórzą. Na żądanie mogę przedłożyć świa- o poleca własnego wyrobu pewn 
AL. goe Y: "To 30] 96 8 z kluiz. 1867 | 99 50| 99 — St. Gencis. | so —| 49 — Ksawery Budkowski dectwa najznakomitszych lekarzy. A + 80 wy pewny 
w m m Bł „ [01 90|100 gofObligi poż. kolei węgier4l54 75/134 50]Stani-tawowskie 26 25| 25 75 Mieszkam w hotelu Weissa. Zatrzymam się (u od 11. Środek przeciw $ literowi 
Wc r j, A 50 s 5 a HEEE iż A p b ragga i E 75 = 25 JBaletmistrz, + aż do 28. styeznia włącznie. Operacja zwyczajna nagnietków 1 złr. zg przeciw o0 
4 s " . í . 
psa ip e RA wl ego mirii rozpoczyna 267 p Z poważaniem AE 4 w me 08 elastycznych. 
k m o» 5/, prem.|103 30|102 kak jadiejack. Fo EA igi kus najnowszych take l Józef Pa lińaki, operator z Paryża, Boulevard Sebastopol 1. 69. ena pudelka 2 zir. 
IM. dłukne na 100 sł. Ziemskie kred węgiersk.| — —| — —|Albrechta . f 96 40| 96 — u (WW 5d ONOWYCH, ++ Ph ++ 
TN H Eo "96 s "4 50|Zakřad kred. d ala Lt, H Ferdynanda północna a 50 104 75 towarzyskich 1 solo popisowych, *+++++ +++++++++ "rr" b; mia : 
o pemi a %4 —| 92 0, m. węgierskie G44 26l48 7ojEranciszka Józefa . [103 — |102 76 oraz kapsuli! elastyczne z olejem ryepnawym, 


„ 2 Iybim tranem, 1090 r—o 


KURS GIMNASTYKI, „ 1 olejkiem terpetynowym, 


tak w domach prywatnych, jak we 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


" " 2) n 
Koszycko-Oderbergska 


Gal. ku hipot 
|. Ej WGx way Lwowsko-Czern. I. 


dla handl. i prz. 


Kredyt. włościańsk. 6'/,]102 50101 —|Austro-węg. Banku N.-B.|847 —|846 —- » IL „101 26,100 75 własnem mieszkaniu we Liwowie; „ 1 balsamem tupatróe, 
P i kraj. 1873 6°% > e 101 25 Unionbenk. "s 142 25/142 — n5% [5 A H 0 Slkynku da12<E Piet 
losy miasta Krakowa . 50| 19 50)Wied. Bankverein 137 90/1837 7 miog w y u l. k ro. j ; nlio’ 3 J 
Lr Stanisławowa| 26 FO! 24 — Kolej psństwowa . .|177 —|176 50 2 pie przy ulicy Halickiej l 18. L piętro Do sprzedania 
» + w. Akcje kolei „  połudn. (Liombr.)]180 80,180 40 R g F à 0 
. Hondy. L j ~ —| RR è 1 . z 4 
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kańskiego systemu robione. i 
Wazystkie gatunki zegarków są na sekundg regulowane i sa każdy 

przyjmujemy gwarancję 5-cio letnią i i 
Jako dowód pownej gwaraaoj: i największej rzetelności obowiązajemy 

aig publicznie, każdy niekowseni'jący zegarek jak najchętniej odebrać 

1 zamieniać, 

1000 artnk zagarków kieazonkowych Ramontoir, bez kluczyka do nakrgoa- 
nia, z krysziałowem nakryciem, uregulowany z nadzwyczajną Ścisło- 
ścią na sekundę, oprócz tego pozłacany przez nowo wynaleziony spó- 
sób olektro-galwaniozny, wraz z łańcuszkiem, medalionem it. d, da- 


mioty, kurcz żołądka, zafiegmienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka potra- 
wami itd., jest pownyr i uznanym środkiem domowym, który z powodu 
doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim czasie ogólae rozszerzenie, 
Wielka flnszka kosziuje 1 zł., pół flnuzki 50 Ct. | 
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła sig na 
wszystkie strony za załiczką należytości. 


zo J. KURBPIELŁ, 42-0 


drzwi Nr. 


koło Wiednia. Także przez 
pocztę. 1067 14—30 


daw KZK WiK 


spedytor pocztowy 


z długoletnią praktyką, rutynowany, 


PLASTER THAPSIA 
LE PERDIEL-REBOULLEAU 
Jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 


b. po południa. RAMY, wrzody, 
wyrzuty akórne wszelkiego rodzaju, te 
kaźne i katareine, upływy u kobiet i męż- 
ozyzu, stryktury, bno skutki samo- 
gważtn, jak osłabienie nerwowe, ima- 
potencję, nasieniotoki, inklinację do 


Poświadczenia. 
Wielce Szanowny Panie Fragnaer | 
Upraszam nniżenie o przysłanie mi „Dr. Romy Balsam życia" za dołą- 
czonych 18 mark. Balsam teu jest wyboraym środkiem ma brak apetytu, wy- 


kauci "R wniej 25 złr., teraz 10 złr. 20 ont. A anohot i t. d. tudzież bluduczkę i niektórəj - EE żę, : 4 ; Ah i 
5203 k kaucją, szuka natychmiastowego jg 10 Be mapt a snkrowych z Nıkiu, o 15 rubinach z emaliowanym adki niepłodności, leczy bes bolu bycia AEK wa. sad OE pion aerat Ear po 
przeciw ümleszezenia przy urzędzie nieera- oyfərblatem, wskazówką na sekun'i$, kryształowom azkłom, dawniej grantownie i pod zargczeniem najści- 80P yio . 


"Hu 4 wysakiem poważaniem, uniżony 
Loos Heinoradorf koło Munchonbóryn. H. Stolzenber g. 


KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM | BOLOM 

REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc. 


cjalnym. Bliższej wiadomości udziela 

Ł grzeczności p, Klimkiewicz e. k. 

urzędnik pocztowy we Lwowie. 
1108 3—8 


ana iadi 


- Realność 


w Janowie obok Lwowa, składa- 


21 złr., teraz za ustuko złr. 7:25, wszystkie nę wokunaę uregulowane. fjjśtejszej dyskrecji, — Zamiejscowymi 
1000 sztuk zegarków cylindrowych w vprawach £ mkiu, ze szkłem kryształo- 
wem o 8 rubinact:, najlepiej uregulowane, wraz z łańcuszkiem, meda- 
lionem i akzamitnym schowkiem, dawniej 15 zł. teraz za sztukę zł, 5'60. 
1007 sztuk mnkrowych zegarków z prawdziwego 18 łutowego srebra, wy- 
ao o. k. urząd monetowy o 15 rubinsoh, oprócz tego 
w elektryczny sposób pozłocone, najlepiej uregulowane. Ta zegarki 
kosztowały dawniej %7 sir., teraz za sztukę 18 złr, 40 ont, , 
1000 sztuk zegarków kieszonkowych, Remontoir Washington z prawdziwego 
srebra, wypróbowane przez c. k. urząd „poncyjny pod najlepszą gwa- 
rancją na sakaadg ureguluwane, z workiem z niklu. Te zegarki nio- 
potrzebują nigdy naprawy, zegarek takowy kosztował dawniej db zèr, 


y sposób, 


TAMAR INDIEN 


GRILLON 


OWOG ROTWALNIAJĄCY, ORZEŹWIAJĄCE 
przeciw ZATWARDZENIU 
Namersiżem, uderzeniom do głowy, che. 


ME Zwraca się uwagę! Ą A 

Celem uchronienia sig od niemiłych nieporosnmioú, upraszam kupują- 

cych zawsze wyrabnie zażądać: l 
! pra Rony Balsam życia 

z apteki B. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, Że kupującym w niektórych 
miejscach dowolną jaką miekstarę dawano, jeżeli oni po prosta Balsam życia, 
a nie wyraznie Dr. Rosy Balsam życia zażądali 


Prawdziwy Ralsam życia dra Rosy 


1 ) c tak i jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze w aptece B. Fragnera, 
iąca sig z domu murowanego 0 a teraz 4 HTa oprat a u dodaje nię Kaa je każdego zegarka Najprzyjemniójszy środek dla dzieci. WL w AR Eck der Spornergasse Nr. 405. a 
pięciu pokojach, kuchni, oficyn łańcuszek, medalion, pudełko aksamitne i kluczy. r . $ | Szaab wz Lwowm : w Aptekach po. Mike |. a Lwowie: Zygmunt Rucker, spt, K. Krzyżanowski, apt., J. Beisor, 
AN S Enid araich Sada T 1000 sstuk prawdziwie złotych zegarków damskich o 10 rubinach, dawniej tigh i e P Í apt., Henryk Blume 1feld, apt., J. Piepes, apt.; w Krakowie z J? rauczyński, 
du. 7 l a i 22 40 słr, teraz 20 złe. b $ w Parris: ERILLON, Agtekam, j spt., Antoni Dylski, spt., Henryk Markiewicz, apt., W. Redyk, apt., A. Stock 
grodu, ć morgow pola ornego i 1900 sztuk prawdziwie złotych zegarków Remontoir dla panów i pań, da- "W przy ulioy Rambutan, ZI | mara, spt, Ad. Siellecki, apt.; w Borszczowie: W. Nismozewaki, apt. ; w Do- 
morgi łąk, jest do nabycia. Bliższej wniaj 100 złr., teraz 40 zir. g ' lime; H. Woiss, apt.; w Drohobyczu: H. Blumenfeld, apt.; w Kańczudze: 


650 Budzików, także jako zsgarki do biurka przydatne, dawnioj 12 złr., 
teraz b sir. 80 ont, ' ; 

650 sztuk zəgsrow pendułowych, w ačkatułkach rzoźbionych z drzewa, 60 
8 dni do nakręcenia, na minutę uregulowane, nadzwyozaj piękne 
i izaponujące. Ponisważ zegar taki i po 20 latach ma podwójną war- 
tość, to nie powinno takiego zegara brakować w żadnym domu, po» 
nieważ służy oprócz tego do ubrania pokoju. Zegary te kosztowały 
dawniej 35 złr., teraz za sztukę 15 złr, 75 ont. 1076 8 —-6 


Przy obstalnkach na zegary peadutowe potrzebą zadatek dołączyć. 


ADRES: 
Wyprzedaż zegarków 
fabryki zegarów Fromma 


Wien, Etothenthurmstrasse Nr. 9, Partorre. 


rodne m 
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i | 
] wielki romans 
| W .iztora Hugo 


wiadomości udzieli Way Julian 
Daralski w Janowie. 1113 4-=% 


Rensjonowany 


(cer lib urządnik 


e pięknem pismem, znajdzie u mnie 
bezawłoczni. pomieszczenie jako mą- 
uipulent. Zgłoszenie wraz z wymie- 
aieniem dotychczasowego zajęcia i 
wieku. Osoby mogące zdożyć kaucję, 


Mor szy IR. otrzymają płerwszensiwo. 


kę a= EDH i naturalna L31 1—3 Kar2l Berchard 
mifacege* w m : t 
dawkach sprawia już obfito wyprółnie nia w > uke Migocji 4 


Rudolf Berger, apt.; w Kołomyi: J. Sidorowicz i Edmund Stenzel, apt. ; 
w Lipnik-Biała: Aug. Fachs, apt ; w Nowym Sączu: W. Filipsk, apt, R. Ja- 
kubow ki, apt.; w Przemyslu: Wł. Nahlik, apt.; w Przemyślanach: EK. Barsa- 
nowski, apt. ; w Rymanowie: W. Wojtynkiewicz, apt.; w Samborze: J. Ale- 
ksiówicz, apt.; w Żywca-Zabłocie: A, Blumenthal, apt.; w Stryju : Leon Gär- 
tner, apt., Jal. Zgórski, apt.; w Tarnopolu: F, Jamrogiewicz, apt. Ws zg" 
apteki w Austrji, jakoteż handle materjalne i korzenne posiadają skład wy- 
mienionego balsamu. 10248 © 


Tamże do nabycia: 
Prazka uniwersalna maść domowa, 


pewny i doświadezony środek na wyleczenie 
wszelkich zapaleń, ran i wrzedów. 

Takowej używa się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatr symanie miekka 
stwardnięci piers kobiacaj przy odłącziniu dziumi; przy abioa aach, krwa 
wych wrzodach, ropiących się pryszczach, karbunkułach ; przy wrzodach ps- 
znogciowych, przy tax zwanym robaku na palsu u nogi lub u ręki; na zs- 
twardzisłości, spuchnięcia i nabrzmienia gruczołów; pray naroślach tłuszozo - 
wych i martwej kości; przy aabrzmieniu raumatycznem i gośćcowam, ną ohro- 


w 10 tomach 
wycho lzi zeszytami od 4 do 5 arku- 
szy co 2 tygodnie 
Cona zeszytu 30 centów. 
Możus uadsyłać na kilka. zeszytów 
naprz d, przesyłka pod opaską franoo. 
NAKŁAD 


KSIĘGA NI POLSKIEJ 


1060 WE LWOWIE. 5-65 


a OO a 


bez bolu k upolledeenia Śrawiszia TE Bee eie =e ea T | e zapalenia członków na nodze, ko kolanie, na ręce i na biodrach; na 
ca się fw skutek tego do dłuższego u i z j zwichnięcia; na zalatywanie woni u chorych, us pocenie się nóg i nazniotki ; 
życia Antoni P auly | przy popgkauiu rąk i liszajowem popadaniu się skóry; ns bąble ód aklni 


Sól gorzka rodzima ze zdroju 
»„Bonifscego® ługowana, pod kontrolą ko 
misji Towarzystwa lekarzy gslicyj:kicb 
i o. k. profesora chemji dra Radziszew. 
skiego na asosób soli karlabadakiej, 
„ Działa t pobudzsjąc wy- 
dzielenie błon śluzowych przewodu po: 
nigo; usuwa zastoiny kałowe j 
skłonność do tychże, nawały krwi i za- 
nioiny żylne, nadmierną otyłość, ora: 
obrzęki trzewów brrusznych (wątroby 
6ledri>ny) i ztąd pra cierpienia Jie- 
moro'dalne, tudzi'£ uporczywó gatver 
zania towarzyszące cierpieni"m kwbie. 
tym. p' łączonym z nietokrewnościy, 

Na rasadzie dośw'adorenia, zrobio- 
tego tak w klinice mojej, jakoteż w 
praktyce prywatnej, uważam użyste sri 
morszyńskiej ze zdroju „Bonifącego,* 
jako kredka be: bola i osłabienia lekkr 
tzywczącego za nader s'uteczne. Z teg" 
powodu przenoszę podawanie tej soli w 
cierpierisoh kobiwoych s zatkaniem po. 
łączonych, nad sól Karlsbadzką, glau- 
berską, oraz wody gorzkie i mo ę ją su- 
miernie polecić, w miejsce wymienionych 
środków leczniczych, z dodatkiem, że co 
to działania i skutku takowe przewyżna. 
Lwów d. 17. listopada 1881. 


owaslów ; na zastarzałe stłucz3aia i jątrzące się rany, na bolączki rakowe, 

otwieran:e sig nóg; na zapalenie skórne itp 
„ Wszelkie zapalenia, nabrzmienia zatwardziałości, apuchnięcią, leczą się 

w najkrótszym ozasie; gdzie jednak doszło już do ropienia, tem wrzód za- 

| sklepia się 1 goi w najkrótszym czasie bez bolu. 

W pusukach po 23 1 8385 ct 


|= woni O 


OKKKKKKKKA KK KKKKIKK KIKI 
Cztery medale zasługi i list pochwalny 


za znakomite mydła, mianowicie : 


Mydło karbolowe, używa się do mycia rąk, owlem zapobieżenia 
rospowszechniania i zniszczenia mieematów szkodliwych, mianowicie 
zalscą się lekarzom, akuszerkom, oraz jeet doskonałym środkiem 
przeciw wszelkim liszajom i wyrzużom skórnym, 20 ot. x 

Mydło siarkowe, używa się do mycia całego ciała, szozególnie przy 
cierpieniach skórnych i opryszczeniu takowej, 25 ot. 

Mydło do golenia brody, miękozy włos i ohroni twarz od pry- 
szozenia sig, 25 ot. , 

Mydło glycerynowe białe, oprócz przyjemnego zepachn bardzo 
dobrze wymywa i wygładza skórę, 50 ak: r Aah 
dło glycerynowe przezroczysie , zawiera yoeryny 

Suknia strojua 5 złr. My wskutek rego 0 korzystnie na skórę wpływa, $) n orom nie 

Suknia pojedyn 5 b ustępuje innym wyro zagranicznym tego rodzaju, 30 i A 

SRR -k u. $ m S ma Mydło glycerynowe płynnę, znskomięjo wygładza skórę, chroni 


C. k. sig uprz. 


Fabygant pradantiw 


do pościeli 
edęń FI Lecchenfalderstrasse Nr. 36 


oleca bogaty swój skład wszelkich 
przedmietów potrzebnych de 
ościeli, jakoto piór, pierze, 
puchów i wivsienia. Cennik 
á ilustracjami na żądanie rozsełają 
1148 się gratis i franco. 121.2 


jódka francuska i Só 
OLLA proszki seidlickie. 
Jedynie prawdziwe, 


jeżeli na kak ioa pudełku znsjduj : mg na etyke0ls 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. 

Qu 50 lat zawszoz najle asym skutk em uży- 
wanae na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
„ przeciw mwachniętemu trawieniu (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeow kONngas 
stiom krwi i cierpieniom hema oldal= 
rysa. Szczególni- zalecone osubom za!ru nionym 
przy zajęciu »iedzącem. 


. Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena opieczętowanego pudełka oryglnelaego 1 zir. W. A. 
 —— > = , zm . 
- j isj środak dom>wy dis sierpiącaj lu zkoáci na wszystkie 
Wódka francuska i sól, mke g) zownętrzno zapalenia; ną =, sta 20861; do użycia 
na ból głowy, uazów i zębów, na blizny i rauy, na owrzodzenia akirowe, aapa!>ai> 00%, sparaliż>waaie i zranienie 
pk er rodzsju it. p. — We fiaszkach wraz z przepiscm użycia 50 Ch W. A. 


| 


Nowo utworzona 


Je4GOWNIA SAKON damskich 


i oraz ubrań dziecinnych 
po cenach bardzo umiarkowanych. 


i enia si kania i posiada bardzo j = 
Prof. Dr. Adam Ceytewice, Ole tranowy z watroby Dorsza zozyizmy prim Si irobaot mp. w Borgon [Norva- (JJ s. F A. Sęga a a i przyjemny sepaoh, 
c. k. radoa zdrowia. Olej tranowy Z wątroby Dorsz Dy gja]. Cen ntran jest jelynym, który s pomigdzy wszyst- | i Skarbkowska Nr: 18 Mydło grysikowe, Jest to bardzo wyśmienite mydło oprócz przy- $/ 
Ług bromo-solankowy ze kich insych w handlach sę znajlojących gatunków do celów leszaiczych wig przydaje. u. Skarbkowsza Nr. 19. jemnego zapachu jest mupełnie obojętne i posiada w awym składzie A 
doba Jeż Eaa eag: takiej rami Gena flaszki wras z przepisem użycia I złr. W. © ` ` „id waj który wraz z mydłem bardzo korzystnie na skóre >. 
wirze 8 POS ęcłank= Główny sklad wysyłek u A. Moll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. i ol wark Mydło z olejku gorżkich migdałów, 25 ot. 
J aP s 


: AE i f ó a h. W miejsca- 

Skłądy we wezystkich znaczniejszych aptekach monarchji lub w handlach mstarjałów ap:eczuych. W n 
wościach, p Ni ia akładu, Paca "W także prywatne osoby przy Większe] aprzed 12y i ij we Sak. | 
Uwrasza się P.T. publicaność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te Pa SE 
które opaórzone są marką ochronną t podpisem. E k t St MION 
Składy we Lwowie: J. Bsiser apt., Józ. Hanke, F. W. Królikowski, ZIE. ae. Ika; K. Liszka 
wicz, W. Marszałkiewicz; w Białej: A. Reichert, spsdk., Erich Keler apt.; w Bro Pa ii ua AAN 
apt.; w Buczaczu: L. Neumann; w Czerniowcach: Igaacy Schnirch, C. Alth apt., ż kr © daliczę KES 
hobyczn: Dobrzynieoki apt. ; w Glinianach: A. Hełm apt., w Gorahumora: A. ką aP mę: EC 9 
sonner apt.; w Husiatynia: W. Czeraki apt ; w Jarosławiu: Józ. Rohma apt.; J., A, MÓllgr a 2 Mediów; 
F. Sobierajski apt., W. Redyk apt, M. Jawornicki, K. Wiśaiewski apt.; w REAL «A F Z Ró „ach 3 
A. Pawlikowski apt. ; w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Ł Oc GAR = ód aja 8 
G. Morawetz; w Przemyśln: F. Nahlik, F. Gajdeczka; w Rzeszowie: J. Schaittar 3 EP a Rzek 
Aleksiewicz apt.; w Stryjn: J. Zgórati apt.; w Srczakowy: Rappaport; w OR ej w Mell. wg. BW 
F. Jamrogiewicz apt, A. Morawetz apadk.; w Tarnowie: W. T. A. Wlelogóriki, W. a Ps 


: ; 4 ie, Sukiennice Nr. 20. 
PO a ;w Wadowicach: Ig. Brosig; w Zbarażu: N. Sńszermann, w Zydaczowia: M. Bardasz apt. 3trzyżowskiego przy ulicy Halieciej i Filia w Krakowie, . 
4 = p = 


4 we Lwowie, 1027 o A Z EMERE SEAE KCK] TIK UKKKKKAAA 
Si Dranse „new Sea 
Jydawca i redaktor odp owiedzjalny: Józef Laskownicki, 


we Lwowie przed rogatką przy 
gościńcu, szładający Się z kamie 
niezki jednopiątrowej, domu parte- 
rowego, nowo wymurowanych bu- 
dynków na kilkadziesiąt sztuk in- 
wentarza żywego, studni na dzie- 
dzińeu, 3-murgowym sadem i ogro- 
dem na jarzyuy, nowo oparkanio- 
nym, cegielnia, kamieniołomem, do 
20 morgów ziem w jednym k=- 


miernej atosunkowo ilości soli kuchennej 
¿bromu wiele kwasu mrówkowego u żelaza. 


Na atładach we Lwowie w apieksoł 
pp. K. Mikolascha, J. Beśeera, J. Pieresa, 
C. Krzyżanowskiego, Z. Ruckera, w han- 
dlu p. Karola Klimowicza. W Czerniow- 
oach w bandlu p. Igun Schnircha. W Sta- 
nisłewowie u p. J. Macury. W Stryju n 

. Jul. Zgórskiego. W Krakowie w han- 

łn p. Wśnzle. W Jassach w apt. pp. 
Antoniego Lindego, A. Racowits. Ru- 
dolfa Petelanza, Franciszka Kónya. W Ro- 
man w Apt. p. Maksa Fränkla, W Bakaj 
w handlu p. J. Jurista. W B tuszanach 
w handlu p. M. Spilera. W Sucrawie w 
aptekach pp. Mik. Karczewskiege i Ju- 
liusca Fieharta, 1061 7--0 


Mydła tealetowe z różnemi zapachami od 10 ot. do 1 zł. 


Jan Ihnatowicz, 


1001 41—0 4 magister farmacji I chemik sądowy. 
wałku, zaraz do sprzedania. Bliższą Fabryka we Lwowie, 
wiadomość u właściciela Kamila e. 


= 


Z drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Leona Zubalewieza 
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